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EMILIA SUKERTOWA-BIEDRAWINA

FILÏPONI*) N A  ZIEMI MAZURSKIEJ

W S T Ę P

W okresie m iędzyw ojennym , kiedy w  Rzeszy niem ieckiej 
wzm ógł się ruch  tu rystyczny , kiedy wszczęto propagandę w  kie­
ru n k u  zainteresow ania szerokich m as ludności N iem iec „odwieczną 
kolonią n iem iecką” — P rusam i W schodnim i — jako jedną z a trakcji 
w ysun ięto  na pierw szy plan  filiponów, w  trzydziestych latach 
X IX  w ieku osiadłych w  powiecie m rągow skim , 24 km  w linii 
pow ietrznej na południo-w schód od M rągowa, ówczesnego Ządzborka. 
R osyjska enklaw a, „szczątek Rosji w  P rusach  W schodnich” ... To 
fascynow ało tu rystów . T łum nie ciągnęły w ycieczki hitlerow ców , 
zwłaszcza młodzieżowe.

P rzede w szystkim  zaciekaw iał jedyny  w Rzeszy niem ieckiej 
egzotyczny klasztor filiponek w  W ojnowie z jego osobliwym  
w nętrzem , kaplicą z kolekcją obrazów bizanty jsk ich  różnej wielkości, 
m osiężnym i krzyżam i sześcioram iennym i. Z niek łam aną ciekawością 
zaglądano przez n iew ielkie szybki w drzw iach do cel, gdzie, p ra ­
cow ały m niszki, przeszkadzano w  w ypełn ian iu  ich obowiązków, 
bucioram i zanieczyszczano idealnie białe, szorowane podłogi i chod­
niki —  „szm aciaki” , tkane  przez pracow ite filiponki. Zaczęły przeto 
zakonnice u trudn iać  penetrow an ie 'w szystk ich  kątów , zaczęły pobie­
rać  opłaty  od zw iedzających.

W zbiorach Woj. A rchiw um  Państw , w O lsztynie znajdu je się 
odpis listu , zdobytego w  1945 r. przez au to rkę  a rty k u łu , kierow nika 
ówczesnego In s ty tu tu  M azurskiego, w  daw nym  lokalu  B und 
D eutscher O sten w  O lsztynie przy ul. P artyzan tów , a w ystosow any 
przez znanego na te ren ie  antypolskiego działacza Tiskę dn. 3 czerwca 
1936 r. na ręce „P arte igenosse” H offm anna w M rągowie.

Z pism a tego w ynika, że Tisce opowiadał d y rek to r sądu ziem ­
skiego W essel, jakoby krew nych jego, k tórzy  pragnęli zwiedzić 
klasztor, odźw ierna zapytała, jak iej są narodowości, gdyż dla Polaków  
w stęp jes t w olny, a N iem cy obowiązani są uiszczać opłatę. W iado­
mość ta  w ydaw ała się Tisce niepraw dopodobna, ale — jak  pisze — 
potw ierdzona została przez świadków. Polecił przeto  Tiska mężowi

*) Nazwa „filiponi” przyjęła się na terenie pow iatu mrągowskiego, spopu­
laryzowana przez pisarzy niem ieckich, którzy interesow ali się kolonistam i — 
staroobrzędowcami rosyjskim i.
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zaufan ia spraw dzić, „co się tam  dzieje, czy się tam  nie uw ażają jako  
«zagranicę», że N iem ców  opodatkow ali!” *).

Jak a  odpow iedź nadeszła —  nie wiadom o. M usiało jed n ak  być coś 
w  ty m  p raw dy , skoro au to rzy  książki Deutsches G renzland Ost-  
preussen  la) podają  z oburzeniem , iż tu ry s to m  niem ieckim  zakonnice 
w W ojnow ie kazały  płacić za to, ,,że pozwolono im  zajrzeć przez 
o tw ór w drzw iach  — „judasza” —  do celi, gdzie szyły n a  m aszynach.

F ak tem  jest, że filiponi życzliw ie odnosili się do ludności pol­
skiej — M azurów , z k tó rą  zżyli się w  ciągu stulecia.

Dziś pozostało stosunkow o n iew ielu  potom ków  ow ych uchodźców 
rosy jsk ich ; spotkać ich m ożna w  n iek tó rych  w siach, założonych przez 
pradziadów : w  W ojnowie, O nufry jew ie , P iaskach, Zam eczku, G al­
kowie, czyli na  zachód i na w schód od rynnow ego Jeziora B ełdań- 
skiego i nad  rzeczką K ru ty n ią .

Dzisiejsi filiponi, obyw atele Polski Ludow ej, m ają  n iezbyt 
dokładne pojęcie o daw nych dziejach, o przodkach swoich, zdają 
sobie jed n ak  spraw ę z tego, że są rosyjskiego pochodzenia, o czym 
dziś jeszcze świadczą n iek tó re  zachow ane trad y c je  i zw yczaje. 

M azurzy, k tó ry m  udało się ostać naw ałn icy  w ojennej, n ie pam iętają , 
co im  o staroobrzędow cach rosy jsk ich  podaw ały  gazety  i kalendarze 
n iem ieckie 1930 r. w zw iązku ze s tu le tn im  jubileuszem .

W Polsce m ało  stosunkow o in teresow ano się rosy jsk im i sta ro ­
obrzędow cam i w  pow iecie m rągow skim . W okresie m iędzyw ojennym  
jed y n ie  Jędrzej G i e r t y c h 2) i M elchior W a ń k o w i c z 3) pośw ię­
cili im  po jed n y m  rozdziale w swoich publikacjach . W Polsce Ludow ej 
za jm u je  się specja ln ie  lite ra tu rą  staroobrzędow ców  rosy jsk ich  XVII 
i X V III w ieku rek to r U n iw ersy te tu  Jagiellońskiego, prof, d r W iktor

b Odpis listu  oryginalnego, znalezionego przez E. B i e d r a w i n ę -  
S u k e r t o w ą ,  obecnie w  A rchiw um  P aństw ow ym  w  Olsztynie:

II 864/36 3 Juni 1936
An die

Kreisgruppe des BDO

i n  S e n s b u r g

Lieber Pg. Hoffmann!

Herr Landgerichtsdirektor W essel erzählt m ir heute, daß Verwandte 
von ihm am ersten Feiertag im K loster Eckertsdorf gew esen seien  um  
die K apelle zu besichtigen. S ie wurden an eine Frau, angeblich die 
K üsterin, verw iesen . D iese soll sie gefragt haben, ob sie Polen oder 
D eutsche seien. Wenn sie Polen seien, könnten sie um sonst eintreten, 
w enn sie aber D eutsche seien, m üßten sie Eintritt bezahlen.

Die Sache selbst k lingt mir höchst unw ahrscheinlich, w ird aber durch 
Zeugenaussage verbürgt. Ich bitte durch den dortigen Vertrauensmann  
feststellen  zu lassen, w as eigentlich in Eckertsdorf los ist, ob man sich 
dort als Ausland betrachtet und die D eutschen besonders besteuern w ill.

H e i l  H i t l e r !
Tiska

la) W alter F r a n z ,  Erich K r a u s e ,  Deutsches Grenzland Ostpreussen,  
Pilkallen, s. 259.

2) Jędrzej G i e r t y c h ,  Za północnym kordonem,  W arszawa 1934, s. 109 — 
110. Książka G iertycha jest dziś rzadkością.

3) M elchior W a ń k o w i c z ,  Na tropach Smętka,  W arszawa 1936, s. 71 — 80; 
rów nież w  w ydaniach powojennych.
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J a k u b o w s k i ,  k tó ry  obecnie d ru k u je  w  czasopiśmie „Slavia 
O rien ta lis” a rty k u ł pt. Z historii staroobrzędowców rosyjskich na Ma­
zurach. P raca  ta  jest ty m  cenna, że au tor przebyw ając w O lsztyń- 
skiem  w  sierpniu  1959 roku  w  W ojnowie zebrał dane od przełożonej 
tam tejszego  k lasztoru  Spas-Troickiego, później podczas pobytu  
w  ZSRR zapoznał się z m ateria łam i w księgozbiorach leningradzkich 
i m oskiewskich, jak  rów nież z in form acjam i udzielonym i m u przez 
głowę staroobrzędow ców  na Łotw ie i innych działaczy „bez- 
popow szczyzny” . P ro stu je  przeto  nieścisłości podaw ane o pow staniu 
sek ty  filiponów  w pism ach w schodniopruskich i niem ieckich. 
Z adaniem  prof. Jakubow skiego było „zbadanie staroobrzędowców  
m azursk ich  głów nie od strony  życia religijnego, powiązanie z innym i 
odłam am i starego  obrzędu w R osji” . (W edług listu  z dn. 23 III rb . 
do au to rk i niniejszego artyku łu ).

S troną językow ą staroobrzędow ców  m azurskich  zajm ow ał się p ro­
fesor U niw ersy te tu  W arszawskiego, dr A natol M i r  o w  i с z, k tó ry  
z dw iem a swoimi asysten tkam i prow adził badania językow e w  W oj­
now ie i wsiach okolicznych. Jedna z asystentek, Iryda G r e k -  
P  a b i s o w  a przygotow ała na ten  tem at rozpraw ę doktorską, 
a w  1959 r. zam ieściła arty k u ł: Niektóre wiadomości o starowierach  
zayiieszkałych na terenie Polski 4).

W reszcie socjolog Liii M aria S z w e n g r u b  z W arszawy, k tó ra 
n a  tem at zagadnień staroobrzędow ców  w ykonała pracę m agi­
sterską, opublikow ała jej fragm ent pt. Grupa staroobrzędowców  
w  powiecie mrągow skim  w  w ojew ództw ie  o l s z ty ń s k im 5). A utorka 
w  dalszym  ciągu p racu je  nad ty m  zagadnieniem  6).

Częste indagacje oraz dom agania się kw erend przez różne osoby, 
p rzybyw ające do O lsztyna, skłoniły  m nie do opracow ania już 
w  1949 roku  niniejszego zarysu historycznego, k tó ry  b y ł Odczytany 
publicznie k ilkakrotnie. Obecnie — przed oddaniem  do d ru k u  — 
został skorygow any i uzupełniony.

1. F i l i p o n i  w  p i ś m i e n n i c t w i e  n i e m i e c k i m

Pisarze niem ieccy in teresow ali się sektą rosyjską: „raskoln ikam i” 
czy „staroobrzędow cam i” , tj. odszczepieńcam i od cerkw i praw osław ­
nej. Ju ż  w  1799 r. Jackste in  w „N eue B erliner M onatsschrift” n a ­
k reślił pociągający i w ierny  obraz życia filiponów  7), w  zw iązku z tym  
a rty k u łem  w  1802 r. h isto ryk  Schlözer w  tym że berlińsk im  czasopiś­
m ie podał wyciągi z dzieła arcypasterza A ndrzeja Joannow a, do k tó ­
rego h isto ryk  Rosji S trah l w  rocznikach 1824 i 1825 „K irchenh isto ri­
scher A rch iv” , w ydanych  przez S täudlina , dorzucił nieco wiadomości.

Skoro ty lko  koloniści rosyjscy osiedli w  powiecie m rągow skim , 
poczęto im się bacznie przyglądać, studiow ać ich zwyczaje, śledzić 
pracę. W czerwcowym  num erze 1833 r. poczytnego wówczas w P ru ­
sach W schodnich m iesięcznika „Preussische P rov inzia l-B lätter” po ja­

4) S lavia Orientalis 1959, nr 4, s. 135 — 150.
5) Euhemer — Przegląd religioznawczy, W arszawa 1958, nr 2/3, Filiponi — 

problem rozkładu grupy.
e) Pism o z dn. 27 II 1961 r. do autorki niniejszej rozprawki.
7) E. T i t i u s ,  Die Phil ipponen im  Kreise Sensburg. Preussische Provinzial­

Blätter, K rólewiec 1864, Bd. IX, s. 193.

41



w ił się p rzy ch y ln y  a r ty k u ł pasto ra  S c h u lz a 8) z Pisza, k tó ry  po­
dzielił się w rażeniam i, odniesionym i w  teren ie .

N aocznym  św iadkiem  kolonizacji, k tó ry  z zapałem  i pew nym  
pośw ięceniem  oddał się d ługo letn im  studiom  nad  zagadnieniam i 
filiponów , b y ł M arcin  Giersz, nauczyciel i k an to r w  M ikołajkach, 
k tó ry  p racow ał tam  bez przerw y od 1828 do 1835 r. Owocem  jego 
badań  stało  się obszerne dzieło, liczące 38 rozdziałów , czyli 450 stron  
starannego  rękopisu, k tó ry  au to r złożył na ręce  lipskiego profesora, 
d ra  F ranza T etznera. Wobec zby tn iej drobiazgow ości w  opisach n ie  
znalazł nakładcy. Na propozycję dokonania skró tów  G iersz nie w y­
raz ił zgody. W różnych czasopism ach ogłoszono d ruk iem  poszczególne 
rozdziały te j p racy : 1 —  14, 22 —  30, 34 i 38 8).

Dość obszerną rozpraw ę zam ieścił rek to r Ządzborka, E. T i t i u s ,  
w  IX, X, X I i X II tom ie ,,Der neuen  P reussischen  P rov inz ia l-B lä tte r 
d r itte  Folge (1864 —  1866 r .)” . P rof. d r T etzner w ykorzysta ł złożony 
u  siebie m a te ria ł G iersza w  a r ty k u le  w ydrukow anym  w  czasopiśm ie 
„G lobus” 10) n ie  pow ołując się zupełn ie  na au tora . W 1910 r. opubli­
kow ał T etzner 12 —  14 rozdziały p racy  Giersza, zaopatrzyw szy je  
k ró tk im  w stępem  oraz spisem  treśc i 38 rozdziałów . W r. 1912 ponow ­
n ie  w ykorzystał w ielo letn i dorobek G iersza na 36 stronach , zadow a­
la jąc  się podaniem  na w stęp ie b ib liografii z zaznaczeniem , że rękopisy  
G iersza zn a jd u ją  się w  jego posiadaniu.

Z agadnieniu  filiponów  poświęcili nieco uw agi różni au torzy  
niem ieccy, jak  A ugust A m b r a s s a t ,  Ma x  T o e  p p e n ,  K arol 
T e m  p 1 i n, H a rry  S c h u m a n n ,  A lbert Z w e c k .  F ritz  S k o- 
w г о η n е к  n ie  ty lko  w książce Das Masurenbuch,  ale podobnie jak  
b ra t  jego R ichard  zaczerpnął tem aty  do szeregu zręcznych, barw nych  
now el z życia ty ch  sekciarzy rosyjskich.

P rzed s tu  la ty , k iedy staroobrzędow cy rosy jscy  zapuszczali ko­
rzen ie w glebę m azurską, n ie  w różono im  d ługiej egzystencji, uw a­
żano ich za skazanych na  w ym arcie. Jed n ak  p rze trw a li 130 la t 
w  powiecie m rągow skim , chociaż liczba ich spadła znacznie.

2. P o w s t a n i e  s e k t  w  c e r k w i  p r a w o s ł a w n e j

Rozłam  w  cerkw i p raw osław nej przechodził dw a okresy: pierw szy 
p rzypad ł na rok  1419; początek drugiego, k tó ry  spow odow ał oder­
w an ie  się sekt, sięga pam iętnego  roku  1667, k iedy to  p a tria rch a  
m oskiew ski N ikon, człow iek św iatły , nakazał skorygow anie Biblii 
i ksiąg liturgicznych, k tó re  w  ciągu w ieków  przepisyw ane przew ażnie 
p rzez n iew ykształconych  m nichów  ro iły  się od błędów . C iem ne, 
om esadne m asy, przyw iązane do s ta rych  ksiąg, zbuntow aw szy się, 
odpadły  od cerkwi

B ^ły  to czasy w ielkiego zam ętu. Panow anie ówczesnego cara — 
A leksieja M ichajłowicza —  przypad ło  na okres silnego rozw oju 
fendalizm u i odznaczało się spec ja lnym  nasilen iem  w alk  klasow ych.

8) S c h u l z ,  Einiges über die Philipponen und deren Einsiedlung in dem  
Niccüaiker und Crutinner Forst, Preussische P rovinzial-B lätter 1833, Bd. IX, 
s. 261— 668.

B) F. T e t z n e r ,  Die Philipponen, von M artin  Gerss,  Globus, Illustrierte  
Zeitschrift, K rólew iec 1910, s. 408 — 445.

10) F. T e t z n e r ,  Die Philipponen in Ostpreussen,  Globus, Illustrierte Zeit­
schrift für Länder und Völkerkunde, Brunszw ik 1899, nr 2, s. 12.
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Ju ż  w 1648 r. w ybuchło  w  M oskwie pow stanie. Po ogłoszeniu w  n a ­
stępnym  roku  now ych praw  (zatw ierdzonych przez cara A leksie ja 
i Sobór, czyli przedstaw icieli posesjonatów ) wielce krzyw dzących 
m asy chłopów  pańszczyźnianych i p ro le ta ria t m iejski, pow stanie 
objęło Nowogród, Psków  i inne ziem ie zachodnie. W ojny z Polską, 
Szw ecją i T ataram i krym skim i w yw ołały  kryzys gospodarczy. 
W 1662 r. rozgorzała ponow na rew olucja w  Moskwie. Porządek p rzy­
w rócono straszliw ym  terro rem . Palące stało  się zagadnienie zagrożo­
nych: gdzie się skryć, dokąd uciekać. Zarządzenie p a tria rch y  Nikona 
w ypadło  w łaśnie w czasie najwyższego w zburzenia um ysłów , zwłasz­
cza ciem nych mas, k tó re  opanow ała psychoza.

W ładze carskie zastosow ały daleko idące represje . „R askolnicy” 
ra tu ją c  się ucieczką osiadali na  odległych krańcach  państw a na 
Syberii, a pop Daniło W ikułow założył w  P u sty n i W ygowskiej nad 
M orzem  B iałym  klasztor. Co dziwne, odegrali tam  w ybitną ro lę dwaj 
bracia Denisowowie, A ndrzej i Szymon, pochodzący z rodu kniaziów 
M yszełckich n ). A ndrzej uw ażany by ł za uczonego. Po śm ierci jego 
chłop Fotij, sługa Denisowa, p rzy ją ł im ię F ilipa, ogłosił się przeorem  
k lasztoru  wygowskiego. K iedy b ractw o  nie uznało sam ozw ańca dla 
b raku  kw alifikacji, F ilip  oderw ał się w raz z 50 m nicham i i założył 
k laszto r w  odległości 50 w iorst od poprzedniego. Przez ziemie nowo­
grodzką i pskow ską przenieśli się inni odszczepieńcy do Szwecji 
i Polski, gdzie n iejak i Teodozjusz — Fiedosiej — założył sektę fiedo- 
siejewców. Zasady obu tych  sek t niew iele się różniły . O pierając się 
zasadniczo na Biblii i księgach Ojców Kościoła, nie uznaw ały  stanu  
duchow nego, odrzucały  przysięgę, m odlitw y za cesarzy, uznaw ały  
ty lko  2 sakram enty : ch rztu  i spowiedzi. W edług w ierzeń sekciarzy 
an ty ch ry s t zapanow ał nad  św iatem . Odrzucono przeto  m ałżeństw a, 
bow iem  przez rozm nażanie rodu  ludzkiego czart g run tow ał swoją 
potęgę. Nie strzyżono bród i włosów, oczekiwano końca św iata. 
Ideałem  obu sekt s tała  się śm ierć m ęczeńska, co spowodowało m a­
sowe sam obójstw a.

Tak fiedosiejew cy, jak  filiponi, przew ażnie analfabeci, nie uzna­
w ali po trzeby  prow adzenia ksiąg ze spisam i chrztów , ślubów, zgo­
nów, u sta lan ia  nazwisk, nie uznaw ali służby wojskow ej, przysięgi itd. 
Zw olennicy F ilipa p rzy ję li na jsk ra jn ie jszą  regułę. Pogardzając ży­
ciem  ziem skim  dobrow olnie ginęli na stosach.

W edług jednej w ersji Filip m iał przy jąć nazwisko Pustosw iet 
i przybyć na B iałoruś. W edług innej w ersji pom ieszano postać Filipa 
z M ikołą Pustosw ietem  12), w y b itnym  opozycjonistą z czasów pow sta­
nia m oskiew skiego w  r. 1681.

W edług Jackste ina pierw si filiponi m ieli p rzybyć do Rzeczy­
pospolitej Polskiej jeszcze przed owym  pow staniem . Osiedli w  okoli­
cach W itebska: w  Rzeczycy, Łojew ie aż po B rasław  na Inflan tach , 
dalej pod Suw ałkam i, Sejnam i, A ugustow em  i Łomżą. A dm inistra­
to rzy  dóbr królew skich i m agnackich chętn ie  ich zatrudniali. S taro ­

11) Bolszaja Encyklopedia,  Petersburg 1896, t. XVI, s. 160; Bolszaja So-  
w ie tska ja  Encyklopedia, 1956; t. 36, s. 36; t. 44, s. 57; t. 45, s. 106. Ta nowa 
encyklopedia nieco inaczej przedstawia pow stanie sekt filiponów  i fiedosie- 
jewców.

12) T e t z n e r, Die S lawen in Deutschland, rozdział Die Philipponen, Brunsz- 
w ik  1902, s. 213.
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obrzędow cy podejm ow ali się doprow adzenia puszcz do s tan u  k u ltu ry : 
rąb a li lasy, karczow ali, by li doskonałym i rybakam i, sadow nikam i, 
ten u tę  dzierżaw ną płacili reg u la rn ie  13). W edług A lberta  W e i s s a  
już w  1733 r. synod w  Zam ościu zajm ow ał się zagadnieniam i 
filiponów  14).

O powrocie do Rosji m yśleć nie mogli, bow iem  dola odszczepień- 
ców —  „rasko ln ików ” —  by ła  n ie  do pozazdroszczenia, m imo że poli­
ty k a  carów  w  stosunku do nich p rzy b ra ła  z czasem  k urs łagodniejszy. 
(N ależy pam iętać, że P io tr I całe życie w alczył z nim i. N ajostrzejsze 
środki stosow ane by ły  przeciw ko tym , k tó rzy  w yw ędrow ali za g ra ­
nicę. Za to, że „w yrzekli się o jczyzny” , skazano ich zaocznie na 
śm ierć polityczną i anatem ę. W r. 1722 wyszło zarządzenie, na mocy 
którego  sekciarze w  Rosji obow iązani by li nosić specjaln ie przepisany 
s tró j, aby odróżniać się od ogółu poddanych carskich. (K obiety, na 
przyk ład , m usiały  nak ładać czapki „ro g ate”).

K a ta rzy n a  II obiecała przebaczyć tym , k tó rzy  naw rócili się i po­
w rócili do k ra ju , a w 1762 r. pozwoliła filiponom  na noszenie bród 
oraz zw ykłego ubran ia .

Po ostatn im  rozbiorze R zeczypospolitej filiponi znaleźli się w  obrę­
b ie  Nowych P ru s  W schodnich, gdzie poczęto ich trak tow ać na rów ni 
z m enonitam i, albow iem  ta k  jak  ci n ie uznaw ali przysięgi i służby 
w ojskow ej, by li w rogam i w ojen  i p rzelew u krw i.

Na te ren ie  N owych P ru s  W schodnich liczono 950 rodzin  sta ro ­
obrzędowców , czyli około 5000 dusz. (Stąd zain teresow anie p rasy  
i nauk i n iem ieckiej zagadnieniem  filiponów). Siedzieli ci sekciarze 
głów nie w śród  puszcz, z d ala  od m iast, od w ładz kościelnych. B adanie 
ich życia było  bardzo  u trudn ione.

Po K ongresie W iedeńskim  i u tw orzen iu  K rólestw a Kongresow ego 
znaczna liczba filiponów  przypad ła Polsce, gdzie się nim i nie p rze j­
m owano.

F ak tem  jest, że filiponi, k tó rzy  p rzyby li z Polski do pow iatu  m rą- 
gowskiego, m ieli m ętne pojęcie o swej przeszłości i o założycielach 
sek ty , jak  to  uw idocznione jest w  spraw ozdaniu  sędziego ziem skiego 
Roedebecka w M ikołajkach z dnia 8 stycznia 1834 r .15). Nie znali 
oni im ienia F ilipa, a takiego św iętego w cale nie czcili. S tąd  przypusz­
czenie, że pom ylono F ilipa znad W ygu z N ikitą Pustosw ietem . Tak 
sam o n iew yraźn ie  p rzedstaw ia się spraw a fiedosiejew ców .

O tym , że filiponi osiedli w  Polsce w  X V II w ieku, podaje prezes 
try b u n a łu  cyw ilnego pierw szej in stancji II oddziału p rzy  w ojew ódz­
tw ie augustow skim . Józef Chwalibóg, w  piśm ie do królew skiej ko­
m isji spraw iedliw ości w W7arszaw ie, datow anym  8 720 m aja  1836 r .16) 
w  Suw ałkach. Tw ierdzi on, że jedni filiponi uw ażają, iż nie ma 
różnicy  m iędzy w ierzeniam i filiponów  a innych starow ierców , 
a Ja fim  Borisow, b ra t in ic ja to ra  em igracji do P rus W schodnich,

18) T i t i u s ,  s. 192 — 208.
14) A. W e i s  s, Preussische L ittauen und Masuren. Historische und topo -  

grapfisch-statist ische Studien betreffend den Regierungsbezirk Gumbinnen,  
Rudolstadt 1878, s. 232.

15) W ojewódzkie Archiwum  P aństw ow e w  O lsztynie, dalej WAPO, 1/4 1873 
pag. 138 i nast.

16) T i t i u s, t. X , s. 4, podano „Chwaliboy”.
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Sidora Borisowa, zeznał, że m ała część filiponów przyw ędrow ała do 
Polski i że fiedosiejew cy są do filiponów zaliczeni. M arcin Giersz 17) 
zapew nia, że filiponi w powiecie m rągow skim  nie są filiponam i, lecz 
fiedosiejew cam i, że to  w łaśnie m nich un ijny  Kulczyński, k tó ry  nie 
zna innych  staroobrzędow ców  poza filiponam i, pracą Specim en  
ecclesiae Rutheniae  (Romae 1733 8 p art. 1 pag. 132)18) w prow adził 
opinię w błąd. Fiedosiejew cy nie zaprotestow ali i tak  pozostało. 
T rudno jednak  było w ym agać od analfabetów  albo półanalfabetów  
rosyjskich, aby wiedzieli, co o n ich  pisano, w  dodatku po łacinie.

Zweck zapew nia rów nież, że „nasi filiponi w powiecie m rągow ­
skim  nie są filiponam i, lecz fiedosiejew cam i” . Giersz przyszedł do 
przekonania, że skoro niew łaściw a nazw a zakorzeniła się, należy 
uw ażać obie nazw y za jednoznaczne.

3. P r z y c z y n y  e m i g r a c j i  z P o l s k i

Na ogół staroobrzędow cy nie zdradzali się z tym , jakie powody 
skłoniły  ich do opuszczenia Polski. K obiety — m niej sk ry te  — tw ier­
dziły, że w  Polsce n ie  było im  źle, ty lko drzew a b ra k o w ało 19), 
a filiponi lubią ciepło w  izbie. K antor Giersz, k tó ry  b y ł zaciętym  
w rogiem  katolicyzm u, a k tó ry  przesiadyw ał z chłopam i filipońskim i 
całe dnie, indagow ał, w yciągał, co się dało, sugerow ał — tw ierdził, 
że m ieli zeznać, jakoby duchow ieństw o katolickie 20) i w ładze św iec­
kie po roku  1807 wszczęły prześladow anie oraz przeszkadzały w  w y­
pełn ian iu  p rak ty k  relig ijnych .

W ładze polskie isto tn ie żądały w prow adzenia ładu w  osiedlach 
sekciarzy, przede w szystkim  zorganizow ania urzędu stanu  cyw ilnego 
oraz pow ołały rek ru ta . To w łaśn ie spowodowało oburzenie i opór. 
W łaściw y powód em igracji był jednak  n a tu ry  w ew nętrznej.

W w ojew ództw ie augustow skim  istn ia ły  dwie parafie  staroobrzę­
dowców: G łęboki Rów w starostw ie augustow skim  i Pogorzelec 
w  starostw ie sejneńskim . Pierw sza była liczniejszą, m iała wówczas 
duszpasterza, czyli „s ta rik a”, Ja fim a Borisowa, fanatyka, reakcjo ­
nistę, k tórego w ielu w spółw yznaw ców  uw ażało za św iątobliwego.

W Pogorzelcu „ s ta rik ” W asil M aksimów by ł człow iekiem  roz­
sądnym , postępow ym . Obaj w yjechali do W arszaw y w  roku 1822 
czy 1823, uzyskali audiencję u w ielkiego księcia K onstantego w  Bel­
wederze. Prosili o cofnięcie nakazu pociągania do w ojska filiponów, 
było to bowiem  sprzeczne z zasadam i ich w yznania —  K onstan ty  
słuchać o tym  nie chciał. „Aby im  dać możność i czas do n am y słu ” , 
kazał ich uwięzić w pałacu belw ederskim . Po dw óch tygodniach 
zostali zw olnieni przez nam iestn ika gen. Zajączka, k tó ry  skorzystał 
z w yjazdu  księcia i pozbył się więźniów .

M iędzy W asilem  a Jafim em  nastąp iło  nieporozum ienie, pierw szy, 
nie w idząc szans zw ycięstw a w  w alce z w ładzam i, w płynął na swoich 
w spółw yznaw ców , aby podporządkow ali się nakazom , sam  zgodził się

17) M. G e r s s ,  Über die Philipponen,  Neue Preussische Provinzial-B lätter, 
Królewiec 1850, t. IX, s. 376.

18) A lbert Z w e c k ,  Masuren,  1900, s. 180.
19) S c h u l z ,  s. 664.
20) G e r s s ,  Mitteilungen über die Phil ipponen im Kreise  Sensburg, Neue 

Preuss. Prov. — Bl. 1849, s. 50.
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objąć  stanow isko u rzędn ika  s tan u  cyw ilnego, zaprow adził spisy 
chrztów , ślubów  i zgonów swoich p ara fian  21).

N atom iast w  G łębokim  Rowie Ja fim  Borisow uw ażał kolegę 
W asyla M aksym ow a za kacerza, poganina, odszczepieńca, nie pozwolił 
grzebać postępow ych filiponów  na  cm entarzu , w ypow iedział w alkę 
w ładzom  —  zyskaw szy zw olenników  naw et w  Pogorzelcu.

W ładze polskie u su n ęły  Ja fim a  Borisowa, zam knęły  dom  m o­
d litw y  w  G łębokim  Rowie, zm uszając p a ra fian  do uczęszczania na 
nabożeństw a do Pogorzelca. Zw olennicy W asila m ieli po ta jem nie  
zabrać księgi kościelne z G łębokiego Rowu. S tronn icy  Jafim a u rzą­
dzili po tajem ną „m alen n ę”, dom  m odlitw y, on zaś sam, obrażony 
i rozdrażniony, zw rócił się do k ró la  pruskiego F ry d ery k a  W il­
helm a III, aby pozwolił m u przenieść się do P ru s  W schodnich.

P row incja  ta  sku tk iem  w ojen  napoleońskich i zaw leczonych 
epidem ii u trac iła  14% ludności. N iechęć do masowego osadzania 
Polaków  oraz d ek re t w ydany  z tego pow odu w  1724 r., zabran iający  
kolonizacji Polakam i, b y ły  powodem , że w ładze p rusk ie  chętnie 
udziela ły  gościny przedstaw icielom  innych  narodowości.

W owym  czasie w  najb liższym  sąsiedztw ie gran icy  polskiej m iały 
być sprzedane z licy tacji znaczne obszary, lecz, jak  to  ogłaszały 
o rgana rządow e, d la b ra k u  nabyw ców  licy tacje  n ie dochodziły 
do skutku .

Nic przeto  dziw nego, że w ładze p rusk ie  skw apliw ie p rzy ję ły  
propozycję filiponów , uw ażały  za korzystne zdobycie pew nej liczby 
czynszow ych chłopów  rosy jsk ich .

Sądząc z najdaw nie jszych  dokum entów , jak ie  się przechow ały, 
p e rtra k ta c je  rozpoczęto w  czerw cu 1825 roku praw dopodobnie z ra ­
m ienia Jafim a Borisowa, Fam y Iw anow a, Sim ona Iw anow a, N ikity  
K o n d ra tta , A leksego M aksim ow a i innych  22). Rząd p ru sk i dał im  do 
w yboru : D om enę Śm ietk i w  powiecie m rągow skim , fo lw arki Sko- 
m acko i O gródki oraz „puste  gospodarstw o” w e wsi O gródek w  pow. 
ełckim , Cimochy w  oleckow skim , obszar p rzy  wsi K ow alik, w  okolicy 
Turośli, Uścian, Działu O rzyskiego, Głodowa, Zdunow a w  powiecie 
piskim . H ipoteki Skom acka i O gródków  zbytnio  by ły  obciążone, to 
też filiponi dn. 6 października 1826 r., za zgodą w ładz p ruskich  zrezyg­
now ali z tych  obszarów. W m iejscow ościach pow iatu  piskiego „ziem ia 
n ie  nadaw ała się do u p raw y  lnu  i cebu li” 23). W szczęto p rzeto  p e r tra k ­
tac je  o 5000 m orgów  w  nad leśn ic tw ach  M ikołajki i K ru ty n ia .

W  roku 1826 m iało osiąść 300 rodzin filipońskich. W ystąpili w  ich 
im ieniu  Sidor (Izydor) Borisow, b ra t „ s ta rik a” , Fam a Iw anow  i trze j 
inni. W ładze w  A ugustow ie zgodziły się na w ydaw anie paszportów  
zam ierzającym  em igrow ać. W ak tach  zna jdu je  się dokum ent w języku 
polskim  po jed n ej stron ie  arkusza, w  języku niem ieckim  po drugiej 
stronie.

21) W Pow iatow ym  A rchiw um  Państw ow ym  w  Suw ałkach znajdują się m ię­
dzy innym i księg i urodzeń, ślubów  i zgonów gm iny Sejny od roku 1826 do 1854 
w  ilości 21 fascykułów  zespołu U S C .  Bardzo starannie prowadzona jest 
„Arynga do aktów  urodzenia, zejścia oraz zapowiedzi w si Pogorzelec z r. 1826”. 
A rchiw um  w  Suw ałkach posiada ogółem  94 jednostki akt gmin oraz m iasta 
gubernialnego Suw ałki, jak o tym św iadczy w ykaz zespołów akt wyznania  
filipońskiego.

22) WAPO 1/4 1873, s. 2.
23) WAPO 1/4 1873, s. 10, 26.
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Działo się w W arszaw ie 
dnia 23 m -ca sierpnia 1826 r.

D yrekcya A dm inistracji 
Kom issya Rządowa 

S praw  W ew nętrznych  i Policyi

uw iadam ia P io tra  Iwanowa, iż w niesioną od siebie prośbę 
Jego  w  im ieniu m ieszkańców Głębokiego Rowu o udzielenie 
im  paszportu  na przeniesienie się do P rus, w  dniu  dzisiejszym  
Kom isya W ojew ództw a A ugustow skiego odesłała z poleceniem  
zała tw ienia takow ey bezzwłocznie podług przepisów.

M inister P rezydu jący  
w zastępstw ie Rada (?) S tanu 

Radoliński

S ekre ta rz  G eneralny  
K arski

Do P io tra  Iw anow a 
w łościanina G łębokiego Rowu

W m yśl pism a m in istra  finansów  w  Berlinie, skierow anego do 
p rzedstaw iciela rządu królew skiego w G ąbinie dnia 30 lipca 1826 r., 
przeznaczono na parcelację  następu jące obszary:

2600 m orgów  m iędzy wsią Św iński Lasek (D ietrichsw alde), dziś 
zw aną W ólką, nie opodal Rucianego, a wsiam i: M ałe Św ignajno
1 U kta w  leśnictw ie M ikołajki,

700 m orgów w  tym że leśnictw ie w  rew irze W arnhold,
800 m orgów  m iędzy wsią Rosocha (Jaegersw alde) a Uktą,
900 m orgów  bagna nad L upp Porschen i Polnischheide. (Nazwy 

te  obecnie nieznane).
Razem  5000 m orgów za 24 141 talarów , 13 srebrnych  groszy i 4 fenigi. 
Zaznaczyć należy, że w  owym  okresie cena ziemi w P rusach  W schod­
nich by ła  bardzo niska. Czyli że filiponi uzyskali duży obszar lasów 
na n iezm iernie dogodnych w arunkach , gdyż na sp łaty  w ra tach  
bardzo korzystnych: 6 la t w olnych od opłaty  podatków , m usieli 
jed n ak  nabyć drew no na budowę, św iątynie wznieść na w łasny koszt, 
z w łasnych  funduszów  opłacać duchow nych i nauczycieli.

D ekretem  z 5 g rudn ia 1825 r. k ró l p ruski obiecał, że jedno poko­
len ie filiponów, k tó rzy  osiądą na n ieupraw nej roli, zakupią ziemię, 
w ykarczu ją  i pobudują się, zw olnione będzie od służby wojskowej.

Polskie paszporty  w ystaw iono m iędzy 1 m aja 1829 r. a 30 stycznia 
1830 r. A któw  kupna dokonano m iędzy 1 października 1829 r. 
a 1 sierpnia 1832 r. Należność w inni by li filiponi uiścić w ciągu
2 — 3 lat. Spraw ę pośrednictw a między filiponam i a w ładzam i oraz 
przeprow adzenie kolonizacji poruczono w  1825 r. nadleśniczem u 
Eckertow i.
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4. P i o n i e r z y  f i l i p o ń s c y

Staroobrzędow cy n ie  by li m ęczennikam i za w iarę  jak  bracia 
czescy, hugonoci, arian ie  polscy i Salcburczycy, k tórzy  — uchodząc 
p rzed  prześladow aniem  swoich w ładz, m ają tk i pozostaw iali na pastw ę 
losu, ra tu ją c  jedyn ie  życie, korzystali z azylu, jakiego im  udzielano 
w  P rusach , nazw anych  W schodnim i. N aw et h isto ryk  M ax T o p ­
p e n 24) uw aża, że w aru n k i w K ongresów ce n ie  były  tak ie  złe, skoro 
filiponi n ie spieszyli się zbytnio, skoro p e rtrak tac je , a potem  przepro­
w adzka ciągnęły  się la ta  całe. L an d ra t ów czesny pow iatu  ządzbor- 
skiego, Ł yśniew ski, k tó ry  w ielokro tn ie p ertrak to w ał i konferow ał 
z czołowymi p rzedstaw icielam i kolonistów  i w iele m iał z n im i u ta r ­
czek i kłopotów , by ł zdania, że filiponi czuli się tak  sam o „w  dom u 
w  Rosji, w  K ró lestw ie  K ongresow ym , jak  na W ołoszczyźnie 
i w  G alicji” . Uczucie m iłości ojczyzny było  im obce: tam  była 
ojczyzna, gdzie się czuli dobrze. W „now ej ojczyźnie” ziem ię naby li 
n a  n iezw ykle korzystnych  w arunkach , płacąc 5 ta la ró w  za m órg, 
a drzew a było w  bród.

P ierw szym i osadnikam i, k tó rzy  pojaw iają się na te ren ie  7 czerwca 
1830 r„  są O n u fry  Jakoblew , R om an M aksym ow  i Czichan vel Szcze­
pan  G rig o ro w 25) z rodzinam i i służbą. W szyscy oni nazw isk n ie  
używ ali, ty lko obok im ienia chrzestnego im ię ojca, czyli „otczestw o” . 
W  aktach  zachow ało się zezw olenie gen era ln e j dyrekcji podatków  
w  B erlin ie z dn. 27 w rześnia 1829 r. na przepuszczenie przez kom orę 
celną w M ieruniszkach całkow itego in w en tarza  m artw ego, jak: n a ­
rzędzi rolniczych, sp rzę tu  gospodarczego, 25 ce tnarów  niew odu 
i p rzyrządów  ryback ich  oraz żywności, jak : zboża, kasz, m ięsa do 
w łasnego uży tku , a także  koni, byd ła  itp. (W ielka ilość sieci świadczy, 
że O nufry  i jego tow arzysze prow adzili rybołów stw o na w ielką skalę).

O nufry  Jakob lew  urodził się w  gubern i w itebskiej 1778 r., w y - . 
w ędrow ał m ając la t 20 i osiadł w  Sejnach. P racow ał przy budow ie 
szos, czas jak iś  zajm ow ał się pośredn ictw em  hand lu  ziemią. Nie b y ł 
fanatyk iem , um ia ł zdobyć zaufanie  w ładz pruskich. P aszport na 
w yjazd  uzyskał 10 sierpn ia  1827 r. Wieś założona na w schód od 
Jeziora Bełdańskiego, na  północo-zachód od W ejsun, nazw ano im ie­
n iem  O nufrego Jakob lew a — O nufrygow o, jego zaś obrano sołtysem .

M iędzy U ktą a W ólką (D itrichsw alde) m ieli osiąść: Fedor Izajew , 
i inni, jak  św iadczy podanie ich z dn. 27 w rześnia 1829 r. P ism em  
z dn. 26 m arca 1831 r. p rusk ie  m in isterium  skarbu  poleca królew ­
skiem u rządow i w  G ąbinie przeznaczyć wdększe obszary m iędzy U ktą 
a W ólką dla 106 rodzin filipońskich z Fedorem  Izajow em  na czele. 
„W obec tego, należy  udzielić im  dłuższego te rm in u  na w yrąb  lasów  
i karczunek  oraz uw olnić ich (podobnie jak  to przyznano innym ), na 
okres 6 la t od opłaty  podatków . Wobec tego jed n ak  — jak  brzm i 
pism o —  że cena d rew na spadła o połowę, należy  przychylić się do 
p rośby  filiponów  i sprzedać im  budu lec  po cenie zn iżonej” . M ini­
s te riu m  p rzy rzeka poparcie  i żąda, aby u rząd  królew ski um ożliw ił 
ja k  najszybsze objęcie przez kolonistów  ziemi. W szystko m a być 
załatw ione najpóźn ie j w  okresie trzym iesięcznym . Identycznej treści 
dokum en t podpisał k ró l F ry d e ry k  W ilhelm  III polecając trak tow ać

24) Max T o e p p e n, Geschichte Masurens,  Gdańsk 1870, s. 450.
25) WAPO 1/4, s. 59.
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osadników, przybyw ających  w r. 1831 na rów ni z tym i, k tórzy  już 
poprzednio osiedli.

Od im ienia założyciela Fedora wieś Osiniak otrzym ała urzędow ą 
nazwę Fedorw alde. Nad rzeką K ru tyn ią , niedaleko jeziora Duś, 
osiedli bracia Borysowowie, Sidor i Jafim , k tórzy urodzili się w W oj­
nowie w gubern i w itebskiej jako synowie chłopa pańszczyźnianego. 
P rzyby li do Sejn jako robotnicy, z czasem zostali rolnikam i. Założoną 
przez siebie wieś nazw ali na pam iątkę wsi rodzinnej Wojnowo (Wej- 
nowo). A choć urzędow o nadano nazw ę wsi Eckertsdorf celem  
uczczenia nadleśniczego Eckerta, nazw a W ojnowo przetrw ała ; często 
spotyka się w aktach „O kartow o” . W W ojnowie osiadł znany w swoim 
czasie budow niczy dróg b itych Fedor Izajew, przezw any M alew an 
albo M alowany, oraz słynny  z w archolstw a bogacz Fam a Iwanow.

We wsi Ładne Pole w ybrano  sołtysem  Iw ana Kuźm ina, syna 
gospodarza spod W ilna. Był on z zawodu konow ałem , tj. w e te ry n a­
rzem . C harak terystyczne jest, że podczas kiedy leczenie ludzi uw a­
żano ze stanow iska relig ijnego za grzech, jako sprzeciw ianie się woli 
Boga, k tó ry  zsyła choroby — leczenie koni było widocznie dozwolone. 
K uźm in by ł jak  inni analfabetą .

Dnia 30 m aja 1831 r. nadleśniczy E ckert donosi w ładzom  w G ąbi­
nie, że Szczepan Grigorow  — jeden  z nielicznych filiponów, k tó ry  
podpisyw ał się rosyjskim i literam i, a nie krzyżykam i, jak  inn i jego 
w spółw yznaw cy — w yjechał do Polski i nie w rócił, a to z tego 
powodu, że w M ariam polu i Sejnach  w ybuchły  „rozruchy’’ i granica 
została zam knięta. Ponadto E ckert podaje do wiadomości, że w  nie­
k tórych m iejscow ościach na pograniczu, jak  w Jeżach  i D łutow ie 
(w powiecie piskim), w ybuchła cholera, wobec czego w ładze zarzą­
dziły kw aran tannę , toteż nie m ożna się spodziewać przybycia dalszej 
p artii kolonistów  26). (Szczepan nie w rócił już na teren , gdyż zm arł 
w  Polsce).

Nie jes t zatem  ścisła wiadomość, lansow ana przez różnych au to ­
rów  niem ieckich, jakoby w ybuch pow stania przyspieszył em igrację 
filiponów  do P rus W schodnich. Na ogół przenosiny starow ierców  
z polskiego pogranicza za kordon przew lekały  się. Ja k  z treści doku­
m entu  datow anego 1 m arca 1833 r. w ynika, jeszcze nie w szyscy 
filiponi z Polski przybyli, gdyż tylko część posiadała polskie pasz­
porty. 6 — 10 rodzin uzyskało je dopiero w końcu roku ubiegłego, 
a ściągnąć ich nie można. Zjaw ią się w raz z inw entarzem , żywnością, 
i zbożem pod zasiew dopiero po ustąp ien iu  z im y 27). Na ogół nie 
wszyscy zam ierzający przesiedlić się o trzym ali dowody osobiste, nie­
którzy odstąpili sw oje przydziały  innym  współwyznawcom .

W ładze prusk ie pozytyw nie ustosunkow ały się do osadników. 
P rzedstaw iciel rządu w G ąbinie w piśm ie z dnia 27 sierpnia 1832 r. do 
m in isterium  skarbu w B erlinie orzekł, że nie jednostki-przybłędy, 
Doszukujące przygód osiadają, lecz zw arta  m asa o surow ym  ry tu a le , 
k tó ra  odznacza się spokojnym  zachow aniem , um iarkow aniem , praco­
witością, pilnością i zręcznością. Są to dobrzy rolnicy, rybacy, rze­
m ieślnicy, a przy ty m  zamożni 28). W ażnym  atu tem  filiponów była 
ich abstynencja.

2e) WAPO, s. 83.
27) WAPO, s. 126.
2S) WAPO, s. 85 — 86.
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Zdanie to podzielał kaznodzieja Schulz z Pisza, k tó ry  w raz z ap te ­
karzem  Schlossern i rek to rem  Schrägem  zw iedził kolonię w iosną 
1833 r. Schulz stw ierdził, że skoro ty lko  osiedlili się nad  K ru ty n ią , 
w  puszczy bezludnej w ykopali sobie ziem ianki, pokry li dachem , 
a k iedy obszar jak iś został w ym ierzony, po dokonaniu w yrębu , p ry ­
m ityw nym i pługam i, zaprzężonym i w  jednego konia, u d ają  się na 
poręby, a za pom ocą bron , sporządzonych z gałęzi św ierków , spu lch­
n ia ją  ziemię, sieją  jare , a po upływ ie 4 —  5 tygodni w iele setek  m or­
gów pokryw a się run ią . D opiero po obsianiu poręb zab ierali się do 
stopniow ego karczunku  oraz przygotow ania b elek  i desek do budow y 
domów, k tó re  wznosili um ieję tn ie , dbając o w ew nętrzną wygodę.

Filiponi —  jak  tw ierdz i Schulz —  zadali k łam  pow szechnem u 
tw ierdzeniu , że ziem ia m azurska jes t n ieurodzajna, niew dzięczna, 
że n ie w arto  poświęcać jej czasu i tru d u . B yła to  ziem ia p rze­
w ażnie IV, rzadko gdzie III klasy. Że filiponi in tensyw nie pracow ali, 
św iadczy dokum en t z 8 stycznia 1834 r., w  k tó rym  stw ierdzono, iż 
dom y ich już pobudow ane, ziemia przew ażnie w ykarczow ana 29).

5. S t a b i l i z a c j a  s t a r o o b r z ę d o w c ó w  
n a  M a z u r a c h

Siedząc od końca X V II w ieku  na  ziem iach polskich w śród ludności 
polskiej, uchodźcy rosy jscy  opanow ali język  polski. J a k  w idać z doku­
m entów  —  p e r tra k tu ją c  z w ładzam i pruskim i porozum iew ali się przy  
pom ocy przysięgłego tłum acza polskiego. Piszący o filiponach, albo 
ak t w  rękach  n ie  m ieli, albo też pobieżnie jeno przeglądali, n ie zw ró­
cili uw agi na ten  szczegół — a może rozm yślnie pom inęli m ilczeniem  
szereg dokum entów . N aw et sum ienny i drobiazgow y M arcin G i e r s z  
oraz rek to r T i t i u s  (widocznie uw ażali to  jako objaw  norm alny) ani 
słów kiem  nie w spom nieli o tym , że dnia 5 m aja 1832 r. w  M ikołajkach 
treść  niem ieckiego ak tu  przed podpisaniem  odczytał filiponom  w  pol­
skim  tłum aczen iu  „przysięgły  tłum acz polski Skopnik” . D nia 15 m aja 
tegoż roku  w obecności E ckerta  w M ikołajkach podsygnow ali trzem a 
krzyżykam i m ieszkańcy U kty: P io tr Jakoblew , P io tr Prokofiejew , 
P io tr Ja ra fie jew  i Siem ion Jakoblew  dokum ent, w  k tó ry m  zazna­
czono: „obgleich E m igran ten  n u r polnisch sprechen, so begeben sie 
sich dennoch der F ü h ru n g  des polnischen N ebenprotokolls” 30). 
I w  tym  w ypadku  fig u ru je  nazwisko Skopnika. Dnia 9 m aja 1835 r. 
p rzy  podziale g run tów  m iędzy kolonistów  obecny b y ł sek re tarz  rzą­
dowy (R egierungssekretär) Thom as w asyście „polskiego przysięgłego 
tłum acza S kopnika” .

M arcin Giersz, k tó ry  z w łasnej woli uczył się języka rosyjskiego 
i starosłow iańskiego, aby  m óc zapoznać się ze s ta ry m i księgam i 
filiponów , w długich  rozm ow ach —  zanim  opanow ał język  rosy jsk i — 
posiłkow ał się językiem  polskim .

Przeniósłszy się z Polski do P ru s  W schodnich, filiponi nie zerw ali 
kon tak tu  z Polakam i, przeciw nie, w spierali pow stańców , uk ryw ali 
ich u siebie po dom ach, po lasach, n araża jąc  się w ładzom  pruskim , 
k tó re  idąc na ręk ę  w ładzom  carsk im  ogłaszały w  czasopismach u rzę­
dowych, żądając podania nazw isk i m iejsc poby tu  pow stańców , ofia­

2#) WAPO, s. 137.
30) WAPO, s. 182.
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ru jąc  za to  nagrody pieniężne. Nie słyszano, żeby ktokolw iek spośród 
starow ierców  zdradził powstańców. Podaw ali ich za krew niaków , 
współw yznaw ców , a jak  tw ierdzi Toppen, w yrabiali im  dokum enty  
niem ieckie. Jeszcze w 1839 r., po w prow adzeniu re je s trac ji p rzeby­
w ających  czasowo, n iejeden  były  pow staniec ukryw ał się za dowodem 
filipona, jak  zapew nia Giersz, a za nim  podają inni autorzy, 
rów nież Toppen tw ierdzi, że legitym ow ali ich później za niem ieckim i 
dowodami.

Ludność polska protestancka, k tóra osiadała po w siach założonych 
przez staroobrzędow ców , łatw iej naw iązyw ała kontak t z kolonistam i 
aniżeli niem iecka, k tó ra  pogardliw ie nazyw ała ich „H eisswasser- 
sch lucker” . Z początku filiponi m ieli w łasnych nauczycieli, k tórzy 
uczyli dzieci sw ych współw yznaw ców  nie tylko rosyjskiego, ale 
i polskiego języka. Szkołę publiczną w  W ojnowie założyły w ładze 
p rusk ie  w r. 1876, czyli w  dw a la ta  po ostatecznym  w yrugow aniu 
z p lanu  zajęć języka polskiego. W 1877 r .31) pow stała szkoła w Ł ad­
nym  Polu, w 1882 r. w M ościskach, 1898 r. w O siniaku — w szystkie 
by ły  dw uklasow e. Tylko w U kcie istn ia ła  szkoła 3-klasowa, założona 
m iędzy 1797 a 1808 ro k ie m 32). Nauczyciele zm uszeni byli nie tylko 
w pierw szej, ale n ieraz i w drugiej klasie posiłkować się językiem  
polskim.

T etzner p o d a je 33), że przy  zapisie dziatw y (w roku szkolnym  
zapew ne 1900 (1901) 173 mówiło ty lko po polsku, 24 po polsku i po 
niem iecku (rosyjski język  nie by ł b rany  pod uwagę).

Osiadając na zakupionych obszarach, koloniści obowiązani byli 
na w łasny  koszt wykopać row y graniczne szerokości 4 stóp i głębo­
kości 3 stóp. D rew no z w yrębu  było w łasnością skarbu  państw a, k tóry  
w inien by ł je  zabrać. O ile osadnicy podjęli się odstaw iania bierw ion 
na oznaczone m iejsce, potrącało im się koszt dostaw y od należnych 
skarbow i ra t. N iestety , b rak  rą k  roboczych i koni nie pozwolił kolo­
nistom  na w ydatną pomoc przy  eksporcie pni. Skarb  państw a nie 
spieszył się z wyw iezieniem  drzewa, toteż kiedy zalegały poręby, 
pocięte drzew o w sęgach d rw ale ustaw iali na obszarach w ykarczo- 
w anych, co uniem ożliw iało upraw ę roli. W ynikł spór, k tó ry  oparł się 
naw et o kró la. Skończyło się na tym , że kupiec z Koszalina podjął się 
w yw iezienia ze w szystkich wsi drzew a dębowego, brzozowego i lipo­
wego z kultyw ow anych  obszarów 2490 sągów, a z nie kultyw ow anych 
3481 sągów. Filiponom  przyznano jeszcze dwa la ta  wolne od po­
datków .

Wsie filipońskie pow stały  w  następu jącym  porządku poczynając 
od 1830 r.: Onufrygowo, Piaski, Kadzidłowo, Ładne Pole (w księdze 
hipotecznej D obre P o le )34), Zameczek, Gałkowo i Mościska. 
W r. 1833 pow stały: Osiniak, Piotrowo, w czterdziestych latach 
Iwanowo. W „In ste rb u rg er K re isb la tt” z dn. 12 października ogło­
szono ustalone przez w ładze nazw y osiedli: W ilhelm shuld dla O nu- 
frygow a —  lecz ta  nazw a nie p rzy ję ła  się i poszła w  zapomnienie. 
Osiniak od założyciela o trzym ał nazwę Fedorw alde, P iotrow o —

31) J. B r e h m, Die Entwicklung der evang. Volksschulen in Masuren im  
Rahmen der Gesamtentwicklung der preussischen Volksschule, Biała 1912, s. 459.

32) J. B r e h m, s. 360.
33) T e t z n e r ,  Die Slawen, s. 235.
34) WAPO 1/4 1873, s. 157; T i t i u s ,  t. X,  s. 31.
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P eterh a in . O fic ja lna nazw a W ojnow a brzm iała , jak  już zaznaczono, 
E ckertsdorf, O kartow o. M ościska m ianow ały w ładze p rusk ie N icolai­
ho rs t na in ten c ję  cara M ikołaja, a K adzidłow o — A leksanderhof 
ku czci jego poprzednika, lecz i ta  nazw a się nie p rzy ję ła , polski 
„Z am eczek” przetłum aczono na „Schlösschen” . Gałkowo, Kadzidło, 
P iaski o trzym ały  końców kę „en” — brzm iały : G alkow en, K adzidlo- 
w en i P iasken , podobnie ja k  O nufrigow o —  O nufrygow en.

O bszar sp rzedany  filiponom  uw ażano za odw ieczną puszczę, toteż 
w ielk ie było zdziw ienie w ładz m iejscow ych, k iedy przy karczow aniu 
i kopaniu  n a tra fio n o  na u rn y  z okresu żelaza 35) w W ojnow ie i Za­
m eczku, cm entarzysko  ciałopalne i m onety  rzym skie w O nu fry - 
je w ie 36). Później okazało się, że strony  te  nie b y ły  obce człowiekowi 
naw et z epoki kam iennej. W pobliskich P ieckach w ydobyto  h arpun  
i ostrze dzidy z rogu z okresu  neo litu  37), w  K ru ty n i pod S ta rą  U ktą — 
pierw szą siekierę k u ltu ry  tzw . L ungby 38).

Okazało się po zbadaniu  spraw y zalesienia tych  obszarów, że 
sięgało ono połowy X V II w ieku, k iedy  w ładze książęco-pruskie n ak a ­
zały  podniesienie bartn ic tw a. C elem  zakładania now ych osiedli n ad a­
w ano bartn ikom  parcele, za k tó re  p łacili dzierżaw ę, natom iast o trzy ­
m yw ali na w łasność łąki, leżące w śród puszczy.

Łąki te  z daw ien  daw na były  w łasnością bartn ik ó w  polskich ze 
wsi: N aw iady, sięgającej 1397 r. oraz Piecki, założonej przez Pięcia 
z M uszaków 30) w  1401 r., w reszcie W ólki alias Świński Lasek, p rze­
m ianow anej w 1700 r. p rzez nowego nabyw cę oraz nadzorcę puszczy, 
D itricha C hrystiana  Polkeina, na D itrichw alde 40).

B artn icy  polscy nazyw ali okolice Zam eczka „ Je b ó r” . T itius p rzy ­
puszcza, że*jest to imię jakiegoś księcia staropruskiego, k tó ry  m ógł 
m ieszkać w grodzie, od k tórego poszła polska nazw a Zam eczek. (Ale 
czy to  nie b a rtn icy  polscy m ówili: „tu  je  b ó r”?).

Do Jeboru  przylegała b artn ick a  łąka Choszczka 41) (Chostka czy 
K ostka, Choszka, jak  nazyw ali Niemcy), ogółem  licząca 275 morgów. 
P rzy  parcelacji leśnych obszarów  E ckert i inn i nie zw rócili uwagi 
na to, że łąki te  stanow iły  enklaw ę, w rzynającą  się w obszary, p rzy ­
znane kolonistom , k tórzy  ty m  bardziej nie orientow ali się w  sytuacji. 
Później dopiero w ynik ły  trudności, filiponi nie mogli trzym ać jednego 
w spólnego pasterza, m usieli sam i pilnow ać bydła, k tó re  w yrządzało 
b artn ik o m  szkody i byw ało fan tow ane. Dn. 20 stycznia 1834 r. sołtys

s5) E. H o 11 а с k, Erclärungen zur vorgeschichtlichen Übersichtskarte von  
Ostpreussen.  Berlin 1908, s. 107, 111, 145.

s*) W. G ä r t e ,  Urgeschichte Preussens,  K rólewiec 1929, s. 10 (Lanzenspitze). 
Onufrygowo nazwano z czasem  Onufryjewo.

37) B o h n e - F i s c h e r ,  O stpreussens Lebensraum in der Steinzeit,  Kró­
lew iec 1941, s. 46.

*8) Jerzy A n t o n i e w i c z ,  Zagadnienia ochrony za b y tk ów  archeologicznych  
w  Okręgu Mazurskim,  Kom unikat D ziału Inform acji N aukowej. Instytut Ma­
zurski w Olsztynie, 1946, nr 1 — 3, s. 2.

3ił) W ojciech K ę t r z y ń s k i ,  O ludności polskiej w  Prusiech niegdyś k r z y ­
żackich, Lwów 1882, s. 410, 411.

40) F. S t o m b e r ,  Topographische Veränderungen seit lSOO, Unsere M asu­
rische Heimat, 1918, s. 282 — 290.

43) G. L e y d i n g — w II części Słow nika Nazw M iejscow ych Okręgu Ma­
zurskiego — N azw y fizjograficzne — łąki Chostka, Choszczka nie podaje. 
N atom iast w  części I zam ieścił nazwę tej w si, przem ianowanej w  r. 1930 na 
W alddorf, s. 59, nr 271, nazwy Jebór nie podał.
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Sidor Borisow i Fam a Iw anow zw rócili się do króla ze skargą, na co 
otrzym ali radę, żeby odkupili łąki lub oparkanili swe posiadłości. 
T rudno to  było w ykonać: chłopi z Piecków i Nawiad o w yzbyciu się 
sw ych łąk  słuchać nie chcieli, a n ik t ich nie mógł do tego zmusić, na 
p ark an y  ani jedni, ani drudzy funduszy nie posiadali. Zaczęli się więc 
n iek tó rzy  filiponi buntow ać, rozm yślać nad tym , czy nie w arto  wrócić 
do Polski, gdzie po upadku pow stania i licznych konfiskatach m ają t­
ków cena ziemi znacznie.spadła.

Siedzący nad K ru ty n ią  i jeziorem  Duś osadnicy zaczęli zbyt często 
korzystać z ryb w wodach, p rzylegających do ich włości, czym n a ra ­
zili się w ładzom  m iejscow ym . I znów w piśm ie w iernopoddańczym , 
skierow anym  do króla, Sidor Borisow, sołtys, i Fam a Iwanow proszą 
o przyznanie im w olnego rybołów stw a, podając jako powód, że du ­
chow nym  ich nie wolno używ ać m ięsa, toteż potrzebny jest duży 
zasób ryb . O trzym ali jednak  z kancelarii królew skiej odpowiedź 
odm owną, ze w zględu na uspław nienie K ru tyn i, oraz dopływ u do 
niej wody z jeziora Duś; poradzono natom iast, żeby albo ry b y  dla 
swoich duszpasterzy kupowali, albo w ydzierżaw ili jeziora, k tórych  
w  okolicy nie b ra k  42).

P ierw si koloniści, k tórzy  objęli włości, nie zawsze mogli pracy 
podołać dla b raku  rą k  roboczych. Rząd w B erlinie zgodził się na ich 
w niosek odstępow ania parceli innym  w spółw yznaw com  pod w a ru n ­
kiem  jednak , żeby to  byli ludzie zamożni, k tórzy  by w yw iązyw ali się 
należycie ze sw ych płatności.

Powszechnie nazyw ano kolonistów „polskim i” filiponam i 42), mimo 
że n ie wszyscy urodzeni byli w Polsce. Pośród tych, k tórzy  w 1834 r. 
w  M ikołajkach protokół w obecności najw yższych w ładz prow incji 
podpisali, ty lko  5 urodziło się w Polsce. Sześciu przybyło  na ziemie 
polskie spoza K ongresów ki, z gubern i w itebskiej i w ileńskiej. Jeden  
m ieszkał w  P rusach  W schodnich jeszcze przed w ojnam i napoleoń­
skim i, trze j podczas okupacji Nowych P ru s  W schodnich.

Przez kilka pierw szych lat filiponi eksploatow ali ziemię, nie 
użyźniając jej, w idocznie dla b raku  nawozu, nie stosując płodo- 
zm ianu, toteż ro la w yjałow iała, nie procentow ała. Zwrócili przeto 
starow iercy  większą uw agę na sadownictwo, rybołów stw o, gospo­
darkę  leśną, pędzili smołę, zakładali ta rtak i, u ję li w swe ręce budo­
w anie szos tak  w  P rusach  W schodnich, jak  w północnej Kongresówce. 
Taki np. Fedor Izajew  M alowany za trudn ia ł przy budowie dróg 
300 ludzi.

W obrębie granic Rosji carskiej obyw atele pruscy nie byli obowią­
zani do płacenia podatków , om ijała ich przeto n iejedna uciążliw a 
kontrola. Toteż starow ierzy z ziemi polskiej w pływ ali na swoich 
krew niaków  w P rusach , aby im  w yrabiali prusk ie dowody osobiste. 
M imo przedsiębranych  przez rząd pruski środków  zapobiegawczych 
przem ycanie polskich filiponów odbyw ało się nadal.

W ładze w  K ongresów ce odnosiły się do filiponów pruskich n ie­
przychyln ie: w A ugustow ie tw ierdziły , że ukryw ali dezerterów , 
k tó rzy  w racali za paszportam i prusk im i do K rólestw a i osiadali 
w  innym  m iejscu bezkarnie. Chłopi pańszczyźniani zbiegli z Rosji 
i ziem  polskich znajdow ali pracę w gospodarstw ach filipońskich.

42) WAPO, s. 172.
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W ykorzystyw ali gościnność i łatw ow ierność staroobrzędow ców  
najrozm aitsi złoczyńcy, m ęty  społeczne, dokonując kradzieży, ra b u n ­
ków, naw et m orderstw . O nufry  Jakoblew  1 stycznia 1834 roku  — 
aby ra tow ać honor uczciw ych obyw ateli —  przestrzega w ładze p ru ­
skie przed indyw iduam i —  w spółw yznaw cam i swoimi. Toteż rząd 
nakazał nauczycielom  filiponom  zaprow adzenie ksiąg m eldunkow ych 
o raz  wszczął surow ą kontro lę dowodów osobistych.

W ro k u  1837 w prow adzona została przysięga, k tó rej z tak im  
u porem  przeciw staw iali się sekciarze. W końcu zgodzili się na taką 
form ę, jak a  stosow ana by ła  na ziem iach polskich. P olegała ona na 
tym , że lew ą dłoń kładziono na sercu, dw a palce p raw ej ręk i — 
w skazujący i serdeczny —  podnoszono w górę, pow tarzając trzy ­
k ro tn ie  „ Je j, je j, j e j” .

Dnia 16 czerw ca 1838 r. p rzyby ł na te re n  następca tronu , póź­
n ie jszy  k ró l F ry d e ry k  W ilhelm  IV. Filiponi, k tórzy  odw rócili się 
w  swoim czasie od carów , odm ów ili m odlitw  za nich i ich rodziny — 
w  „m alenn ie” w ojnow skiej. F iliponi w yw arli tak ie  dodatnie w rażenie 
n a  królew iczu, że później nigdy nie w ierzył skargom  i doniesieniom  
urzędników . B anderia  filipońska tow arzyszyła F ryderykow i aż do 
w igryńskiego lasu  w iw atu jąc  na rzecz „k ró la” . G iersz podaje, że po 
odjeździe k ró la  „ s ta rik ” Borisow zw ierzył m u się w tajem nicy , że 
spodziew ał się pew nego daru  na  budow ę św iątyni, lecz zawiódł się.

Celem  u jęcia  w k arb y  „n iesfornych, n ieokiełznanych, lubiących 
w olność” kolonistów , w ładze m ianow ały kom isarzem  nieustraszonego, 
energicznego Schm idta, k tó ry  osiadł w  Ukcie 1842 r. U dało m u się 
„up rzejm ą surow ością” zaprow adzić ład w  osiedlach. Z yskał sobie 
zau fan ie  i popularność, nazyw ano go „królem  filiponów ” . Za jego 
s ta ran iem  uregulow ano spraw y spadkowe, rozwodowe, pełnoletności, 
opieki nad m ałoletn im i. Z czasem  filiponi przekonali się o pożytku, 
jak i odnosili, p rzestrzegając p raw a i ładu. W r. 1843 n astąp ił pierw szy 
pobór rocznika: filiponi zaczęli się sprzeciw iać, grozili opuszczeniem  
osiedli i pow rotem  do Polski, lecz kiedy im  pozwolono nie strzyc bród 
i włosów, zgodzili się, z czasem  naw et tak  zagustow ali, że stali się 
wzorow ym i żołnierzam i.

Po długich nam ow ach i tłum aczen iach  w  r. 1840 zdecydow ali się 
filiponi p rzybrać  nazw iska. Jedynym , k tó ry  nazw isko od daw na 
posiadał, był Iw an K uźm in. F edor Izajew  znany by ł pod przezw i­
skiem  M alew an, w  Polsce M alow any. S ta ry  O n u fry  p rzy ją ł nazw isko 
Sm irnow , ta k  jak  to już daw niej uczynił b ra t jego, kupiec w  W ar­
szawie. Jed n i zgodzili się na nazwisko, p rzypom inające ich w ieś 
rodzinną, jak  Drozdowski, inni od zawodu, jak  Rybak, K uśnierz, jesz­
cze inni od dotychczas używ anego im ienia ojca (otczestwa): F ilipkow ­
ski, M akarow ski. D anielew ski. O to szereg nazw isk: Słowikow, Zając, 
Lis, Łabendź, K rassow ski, Szirpalkow ski, Jaroch , Jaw or, Bobogai, 
K rzyw oguz. A leksander Ł ariw an  z W ojnowa p rzy b ra ł nazw isko 
M acedoński, w ątp liw e jed n ak  czy na in tencję  w ielkiego w ojow nika. 
Jeżeli k tó ry ś  z filiponów  sam  nazw iska nie w ym yślił, podsuw ał m u 
przysięg ły  ziem ski Jeleń , jak  na p rzyk ład  takiego, k tó rem u  niedaw no 
chałupa spłonęła — zapisano „Pogorzelski” .

K iedy po upływ ie dw óch la t nadeszło od w ładz pism o akceptu jące 
ow e nazw iska, okazało się, że filiponi zupełnie o ty m  zapom nieli
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i długo trzeba było czekać, aż sobie przypom nieli. K om isarz m iał 
w iele kłopotu, żeby im  przypom niane nazw iska pow tórnie z pam ięci 
n ie w yszły.

Po osiedleniu się na skolonizowanych obszarach znacznej liczby 
M azurów -ew angelików , w ładze kościoła unijnego (który pow stał 
w  1817 r. po zjednoczeniu w yznań  i sekt protestanckich) uznały  za 
po trzebne i w skazane utw orzyć specjalną parafię  w Ukcie. Odłączono 
wówczas w  1846 r. w sie filipońskie od parafii Naw iady, M ikołajki, 
Ządzbork przyłączając do S ta re j U kty. Pierw szy pastor Kędziora 
nałożył na filiponów, m ieszkających po w siach należących do parafii 
w Ukcie, dziesięcinę, czym  ich oburzył. W im ieniu filiponów  w ystąp ił 
s ta ry  O nufry  z O nufry jew a, dowodząc, że w ykarczow ali lasy dla 
siebie, a nie dla cudzych parafii, że utw orzyli w łasną parafię  i n ie  są 
obowiązani u trzym yw ać cudzego duchow nego. N aw et król, baw iąc 
w W ojnowie, obowiązku tego na nich nie nałożył. Spór trw ał trzy  
lata, został w reszcie 2 lipca 1849 roku rozstrzygnięty  na niekorzyść 
filiponów. W m yśl p raw a k ra jo w eg o 44) zasądzono im  opłacanie 
,,R ealzehnte, grosse und  kleine K alende ohne R ücksicht au f die 
V erschiedenheit des G laubens”.

O burzenie filiponów  nie m iało granic, uw ażali się za pokrzywdzo­
nych, oszukanych. N ajbardziej rozgoryczeni, najw ięksi fanatycy: 
Sidor Borisow i Fam a Iw anow sprzedali swoje posiadłości m nichom  
klasztoru  staroobrzędow ców  w Moskwie i w ynieśli się do K rólestw a 
Kongresowego. N iestety , nie powiodło im się tam  tak , jak  sobie 
w yobrażali. W rócili na M azury, ale  au to ry te tu  już nie odzyskali. Inni 
filiponi uspokoili się, podporządkow ali władzom, zwłaszcza najzam oż­
niejsi, k tórzy  w roku 1848 podczas w rzenia na te ren ie  czuli się 
bezpieczniejsi pod opieką w ładz pruskich.

Pastor K ędziora by ł człow iekiem  postępowym , dbał o potrzeby 
swoich ubogich parafian . M ając po w siach należących do jego parafii 
bogatych i s tale  w zbogacających się sekciarzy, k tó rych  liczba w edług 
H arnocha 45) w ynosiła 2800 (prawdopodobnie w edług ksiąg kościel­
nych) w ykorzystał p rzysługu jące m u praw o, ściągał dziesięcinę. 
W idocznie jednak  niedługo korzystał zbór ew angelicki ze swego p rzy­
w ileju , skoro dziś na js ta rs i parafian ie  n ie pam iętają  tego ani od s ta r­
szych od siebie nie s ły sz e li46).

Podana liczba jest chyba przesadzona. Z w e c k 47) tw ierdzi, że 
liczba filiponów  w latach  1830—  1842 w ynosiła 1277 dusz. T itius 
przytoczył tabele  statystyczne, opracow ane przez R oedebecka48), 
w edług k tó rych  w  W ojnowie liczono wówczas ogółem 311 m ieszkań­
ców, w ty m  filiponów  275, reszta to katolicy, ew angelicy i p raw o­
sławni. W O siniaku było ogółem  94 m ieszkańców, w ty m  73 filiponów. 
W Galkow ie na 68 ledw ie 29, w  K adzidłow ie na 21 głów 16 filiponów, 
w M ościskach ogółem m ieszkańców  52, w ty m  filiponów  29, w O nu- 
fry jew ie  ogółem  ludności 88 osób — starow ierców  55, w Piotrow ie

4S) T i t i u s, t. X, 1865, s. 2.
44) T e t z n e r, Slawen  ... s. 215.
45) Agathon H a r n о с h, Chronik und S tatis tik  der evang. Kirchen in den 

Provinzen O st-  und Westpreussen,  N idzica 1890, s. 352.
46) W edług w iadom ości podanej w  г. 1950 autorce przez ówczesnego pro­

boszcza ewangelickiego, ks. past. E. Szendla w  Ukcie.
47) A. Z w e c k ,  Masuren, s. 182 — 183.
4β) T i t i u s ,  t. X , s. 304.
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na 56 — 45, w Piaskach 29 — w tym  28 filiponów. Zameczek liczył 
na 100 mieszkańców 96 staroobrzędowców, Ładne Pole na 169 — 144, 
Ogółem na 988 mieszkańców tych wsi było 790 filiponów 4P).

Pod względem wyznaniowym w wymienionych miejscowościach 
zamieszkiwało M azurów-Polaków 130, katolików Polaków z poza 
kordonu, oraz Niemców 33, prawosławnych 35, Mieszkańców tzw. 
drugiej kategorii, tj. nie posiadających dowodów osobistych pruskich, 
liczono 199 osób: filiponów 88, prawosławnych 24, katolików 7.

W edług tejże tabeli w wymienionych wsiach znajdowało się 
117 domów mieszkalnych, 121 zabudowań gospodarczych. Koni nali­
czono 159, wołów 22, krów 269, młodego bydła 140 sztuk, owiec 5294, 
świń 511.

6. T y p y ,  z w y c z a j e  i w i e r z e n i a  f i l i p o n ó w

Giersz twierdzi, że filiponi, siedząc na ziemiach Rzeczypospolitej 
Polskiej, zatracili pierwotną „dzikość” (za Gierszem powtórzyli to 
zdanie pisarze niemieccy). Tym niem niej w Prusach Wschodnich 
wyglądem zewnętrzym  i zwyczajami, ściśle przestrzeganymi, wzbu­
dzali zdziwienie. Nosząc się z rosyjska, zaniechali używania guzików, 
uważając je za „oczy an tychrysta” , nigdy nie strzygli bród i włosów.

Fritz S k o w r o n n e k ,  k tóry  znał filiponów, wiedział o nich 
dużo. W noweli Der Aeltervater  tak  ich wedle opowiadań starych 
Mazurów scharakteryzował: „z czasem nabrali m anier, stali się 
rozumnymi. Ale dawniej śmiech człowieka ogarniał, kiedy spojrzał 
na takiego ptaka. Istotnie robił wrażenie zabawnego: wszystko na 
nim  było czerwone i niebieskie: krótka kurtka bez guzików — czer­
wona, koszula, którą na wierzchu spodni nosił, pasem nad biodrami 
ściągał — niebieska. Niebieskie w czerwone pasy były krótkie spod­
nie, które sięgały do kolan. Wszystko wykonywali sami. Kapelusze 
pletli z rozszczepianych korzeni świerka (Fichte). Z kory lipowej 
nosili sandały, które kolorowymi tasiemkami aż pod kolanami zawią­
zywali. Jeden wyglądał jak  drugi: wszyscy smukli, mieli blond włosy 
i kędzierzawe brody, wszyscy byli do siebie podobni tak  dalece, że 
trudno ich było odróżnić. Wszyscy niebieskoocy o różowej cerze” .

W okresie, kiedy ludność okoliczna zasiedziała nadużywała go­
rzałki, filiponi byli abstynentam i, nie uznawali alkoholu, herbaty, 
tytoniu, w ietrzyli mieszkania, jeżeli ktoś w ich domu zapalił fajkę.

Widocznie jednak strój ich nie był jednolity. Giersz w 1839 r. 
zanotował 16 typów ubiorów, co świadczyło o pochodzeniu z różnych 
regionów. Duchowny — „starik” — i uczony w piśmie, czyli „kniż- 
n ik”, oraz zakonnicy używali płaszczy aż do kostek, w zimie szub 
do ziemi sięgających. Nakrycie głowy miało kształt beretu.

Kobiety wiązały pstre chustki pod brodę. Tetzner twierdzi 
(w 1902 r.), że suknie filiponek modre albo w biało-niebieskie pasy,

49) T e t z n e r  podaje w  tabeli identyczne cyfry, pow ołuje się nie na 
Roedebecka ani Titiusa, lecz na pracę landrata W ilhelm a v. Salzw edella (któ­
rego w łaściw e nazw isko brzmiało: W ienskowski): Stat ist i sche Darstel lung des 
Kreises  Sensburg gefertigt  im Jahre 1865, Królewiec, s. 6 — 16. W ynika z tego, 
że autor ten w ykorzystał tabele Roedebecka, albo przedruk Titiusa, nie pow o­
łując się na nich. Cyfry są identyczne.
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podobne do w orków  o ram iączkach, spoczyw ających na białej koszuli 
z długim i rękaw am i. F artu ch y  wąskie, przew ażnie brązowego koloru. 
Tw arze dziew cząt i dzieci — „to krew  z m lekiem ”, przy  nich —  jak  
tw ierdzi A lbert Zw eck — M azurzy są niscy, o cerze śniadej. Tenże 
au to r podkreśla regu larność rysów  staroobrzędowców.

A m b r a s s a t 50) zanotow ał „czapki czworokątne albo wysokie 
filcow e kapelusze o niew ielkiej k resie” . W edług tegoż autora włosy 
filiponów  są ciem ne, cera śniada. Dziewczęta blondynki i sm ukłe, 
spódnice nosiły niebieskie, koszulę ściągniętą przy sam ej szyi, z d łu ­
gim  rękaw em  oraz gorseciki. W łosy sp la ta ły  w  dw a w arkocze” .

F ritz  S k o w r o n n e k  uważa, że ci wysocy blondyni, o głębo­
kich, niebieskich oczach robią w rażenie czystych G erm anów . 
T e t z n  e r w yraża się „das altgerm anische b lühende Ä ussere ist 
auch den Ju n g en  geblieben” 51). Pow tarza za nim  to samo H arry  
S c h u m a n n  52). K arol T e m  p 1 i n 53) potw ierdza, że noszą białe 
lub kolorowe koszule na w ierzch w yrzucone, ściągane pasem  nad 
b iodram i. Dziewczęta w edług niego stro ją  się w  niebieskie bluzki 
i p iękne gorseciki” (co jes t jed n ak  późniejszą naleciałością).

W alter F r a n z  i Erich K r a u s e 54) podkreśla ją  u mężczyzn 
„tołstojow ską tw arz, kanciastą czaszkę i długą b ro d ę” . N atom iast 
D r E. K. w  G erdaw skim  kalendarzu  55) tw ierdzi, że filiponi o n ie­
bieskich oczach i blond w łosach „są w szystkim  innym  ty lko  nie p rzy­
tłaczającym  tępym  typem  słow iańskim ”. M elchior W a ń k o w i c z  
określa ich: „m ężczyźni m ają capie brody i typ  podmongolizo- 
w an y ” 56).

P rzyn ieśli filiponi zw yczaje rosyjskie, do k tó rych  nadal są p rzy­
wiązani. Dziś jeszcze spotyka się w  polu, z dala od zabudow ań gospo­
darczych, łaźnie „ban ie” 57), budynki drew niane, gdzie zimą i latem  
„rozkoszują się zw yczajem  przodków  słow iańskich (a nie germ ań­
skich) na zm ianę — mężczyźni i kobiety (nie jednocześnie, jak  się 
w  prasie n iem ieckiej często spotykało).

P rzed kilkudziesięciu laty  —  stosownie do nakazu re lig ii —  fili­
poni ściśle przestrzegali n ieprzyjm ow ania pokarm ów  u innowierców, 
zwłaszcza u  praw osław nych, bow iem  w szystkie w yznania, prócz 
re lig ii staroobrzędow ców , są w edług nich niegodne, kacerskie. Jeżeli 
jed n ak  w  czasie podróży zm uszeni byli stołować się przygodnie, po 
powrocie odbyw ali pokutę, k tó ra  polegała na tym , że nie jadali 
ze w spólnej miski. N arzekały  na to gospodynie, k tóre —  m ając nieraz 
w  chałupie kilku  pokutu jących  m ężczyzn — m usiały  zm ywać kilka 
m is zam iast jednej.

50) Aug. A m b r a s s a t ,  Die Provinz Ostpreussen,  K rólewiec 1912, s. 214.
51) T e t z  n e r ,  Slaven... s. 244.
52) Harry S c h u m a n n ,  Unser Masuren, Drezno 1921, s. 70.
53) Karl T e m p 1 i n, Bei den Philipponen. Unsere Masurische He\mat, Mrą­

gow o (Ządzbork) 1926, s. 411 — 416.
54) D eutsches Grenzland Ostpreussen, 1936, s. 257.
55) Dr E. K., Die Philipponen,  Gerdauer Kreiskalender, 1938, s. 119.
5e) M elchior W a ń k o w i c z ,  Na tropach Smętka,  W arszawa 1936, s. 73.
57) N iew ielk ie budynki zawierają piec, za pomocą którego rozżarza się 

kam ienie. Woda w ylew ana na nie zam ienia się w  parę, w  której filiponi prze­
byw ają tak długo, dopóki nie poczują potrzeby świeżego powietrza. Wówczas 
w ybiegają na dwór, wskakują do w ody w  jeziorze lub rzece, w  zimie zanu­
rzają się pod przeręblą. Powtarzają to po cztery do pięciu razy.
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Za w ypicie w ódki poku ta  by ła  inna: tysiąc pokłonów  do sam ej 
ziem i pod św iętym i obrazam i!...

F iliponi budow ali p ierw o tn ie  chałupy  z surow ych bierw ion n a  
zrąb, podczas k iedy M azurzy używ ali bel ociosanych.

Okien w  chacie było  niew iele: od u licy  jedno, dźw ierze w ejściow e 
i m aleńk ie  okienko z s ie n i58). Od s trony  podw órza i z boków  rów nież 
m ałe. Toteż w ew nątrz  sta le  panow ał półm rok.

Podobiznę praw dziw ej cha łupy  filipońskiej podał Z w e c k  na 
s tr . 186 (Masuren) i W a ń k o w i c z  w  książce Na tropach Sm ętka ,  
n a tom iast ilu s trac ja , zam ieszczona w książce F ritza  S k o w r o n n k a  
Das Masurenbuch  na stron ie  104, u A m b r a s s a t a  oraz u  M ie -  
1 e r  t  a: Ostpreussen,  s tr. 145, p rzedstaw ia cha łupę z bel ciosanych, 
budow aną na zrąb, k ry tą  dachów ką. Je s t to  też nieco późniejsza 
konstrukcja .

Na chatach  filipońskich n ie um ieszczano śparogów . Te śparogi, 
k tó re  zam ieścił T e t z n e r  na str. 321 w książce Die S law en in  
Deutschland,  są przew ażnie m azursk ie albo od M azurów  zapożyczone.

W ew nątrz  izby, na w prost w ejścia, na ścianie w idniał szereg św ię­
ty ch  obrazów, otoczonych g irlandam i z kw iatów  papierow ych.

Filiponi p rzy n a jm n ie j trzy  razy dziennie żegnali się przed nim i 
i sk ładali pokłony. W rogu  izby ikona, tj. obraz św ięty  z w iecznie 
płonącą lam pką. N ieodzow ny b y ł rosy jsk i piec, służący zam iast łóżek, 
k tó rych  nie b ra k  było w  izbie.

Spraw a m ałżeństw a b y ła  bardzo  ciem na. G iersz tw ierdził, że fili- 
ponom  nie wolno było  udzielać obcym  w iadom ości o m ałżeństw ach. 
P ierw o tn ie  m ałżeństw a n ie  b y ły  dozwolone, bow iem  C hrystus żył 
w  celibacie. Taki Tim ofiej, nauczyciel w  W ojnowie, tw ierdził, że ,,Bóg 
kam ienne dzieci może budzić do życia” . Z resztą pierw szym  odszcze- 
pieńcom  płodzenie dzieci było zbędne, albow iem  oczekiwali końca 
św iata.

Zw olennicy nauk i Teodozjusza — fiedosiejew cy —  do ostatn ich  
czasów ślubu  nie uznaw ali. W ierni m ałżeństw  n ie  odwiedzali, na 
pogrzebie żonatych psalm ów  n ie  śpiew ali, duchow nym  nie w olno 
b v ło  w trącać się do życia w ew nętrznego. Nie w olno było  w  zasa­
dzie łączyć się k rew n y m  do siódm ego pokolenia ani pow inow atym i, 
m ałżeństw a m ieszane prześladow ano.

Z czasem  weszło w  zw yczaj, że dziew czętom  do czternastego, 
a chłopcom  do dw udziestego roku życia rodzice m usieli w yrazić zgodę 
na tak ie  „dzikie” m ałżeństw o. W ystarczyło  zezwolenie p rzy  pięciu 
św iadkach, a m łody zab iera ł żonę do siebie. Jeżeli rodzice oponowali, 
m łodzieniec uprow adzał dziew czynę — najczęściej w  czasie ja rm ark u .

Jeszcze na te ren ie  M azur zdarza ły  się w ypadki poryw ania dziew­
cząt i to w śród najpow ażniejszych  rodzin. K iedy  syn K uźm ina up ro ­
w adził córkę O nufrego, ten  zaskarży ł zięcia do sądu. Otóż sąd orzekł, 
że ojciec może córkę w ydziedziczyć, a le  m ałżeństw a nie rozbije. 
Poniew aż m łodzi żyli szczęśliwie, O nufry  z czasem  pogodził się z nim i.

K obieta w  ogóle p raw  nie posiadała, m usiała się mężowi podpo­
rządkow ać, a ten  m ógł ją Vv7yrzucić z dom u, o ile  by ła niepłodna, c ier­
p iała  na padaczkę albo o ile  posądził ją  o n iew ierność. W ówczas b ra ł

58) A. B ö t t i c h e r ,  Die Bau-und K u nstden km äler  in Masuren, Królewiec 
1896, s. 118.
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sobie na jej m iejsce inną. W ładze m iały dużo kłopotów, gdyż filiponi 
n ie  rozum ieli, że popełn iają bigam ię. W m ałżeństw ach panow ała 
pew nego rodzaju  wstydliw ość. Na noc zawieszano św ięte obrazy, aby 
n ie  by ły  św iadkam i ekstazy m iłosnej. Niem cy niesłusznie nazyw ali 
filiponów  „brudasam i” : po stosunku małżonkowie obowiązani byli 
w  m yśl zw yczaju um yć się od stóp do głów i zmienić bieliznę...

M ałżeństw a uw ażano za ludzi „nieczystych” , w „m alennie” mogli 
zajm ow ać m iejsca jedyn ie  na sam ym  końcu na rów ni z używ ającym i 
alkoholu i ty ton iu . Dziewczyna, o ile urodziła dziecko, nie mogła 
już  nosić jednego w arkocza, lecz dwie kosy, przerzucone do przodu. 
D ziecku zaś na chrzcie —  zanurzając je  w  wodzie czterdziestego dnia 
po urodzeniu — nadaw ano im ię takiego św iętego prawosławnego, jaki 
figurow ał w kalendarzu  w dniu  chrzcin.

P ogrzeby odbyw ały się bardzo skrom nie: od śm ierci do pogrzebu 
sąsiedzi m odlili się, kniżnicy, zm ieniając się co dwie godziny, czytali 
frag m en ty  z św iętych ksiąg. Nieboszczyka całow ali na pożegnanie 
kolejno wszyscy zebrani, zaw ijali w prześcieradło, uk ładali w tru m ­
nie z surow ych desek. K obiety niosły kobietę, mężczyźni mężczyznę 
do grobu. Ani śpiewu, ani przem ów ienia nad mogiłą n ie  znano. Roz­
daw ano ubogim  pieniądze, a na stypie mężczyźni siedzieli p rzy  od­
dzielnym  stole.

7. Z a s a d y  w y z n a n i a  i s t a r e  k s i ę g i  f i l i p o n ó w

Filiponi na ogół n ie o rien tu ją  się, na czym  polega różnica między 
zasadam i w yznania praw osław nego a „raskołem ”, czyli sekciarstw em . 
AVszczepiano w  nich nienaw iść do kościoła m acierzystego. S ekty  po­
m iędzy sobą niew iele się różniły , ale zw alczały się w z a jem n ie59).

K iedy  w  1949 r. w ybra łam  się do ówczesnego 86-letniego zdzie­
cinniałego „sta rik a” , k tó ry  zm arł w iosną 1951 r., na zapytanie, na 
czym  polega różnica m iędzy w yznaniem  staroobrzędow ców  a religią 
praw osław ną, starzec podniósł w  górę 2 palce: w skazujący i serdeczny, 
pozostałe trzy  przycisnął do dłoni, tłum acząc mi, że to jest rzekom o 
najw ażniejsza różnica: sposób żegnania się. Dwa palce wzniesione to 
sym bol dwuosobowości C hrystusa. „Oni (tj. praw osław ni) złożywszy 
trzy  palce: w ielki, w skazujący i serdeczny tak  się żegnają, jak  się 
tabakę n iu ch a” . W iele było w  tym  dziadku pogardy dla ry tu a łu  
m acierzystego kościoła.

O k ilka dni w cześniej odwiedziła „s ta rik a” Liii S z w e n g r u b ,  
wówczas s tu d en tk a  w ydziału  socjologii u n w ersy te tu  w  W arszawie, 
k tó ra  zb ierała m ateria ły  do p racy  m agisterskiej. K iedy postaw iła 
starcow i podobne jak  ja  py tan ie, poczuł się widocznie zaskoczony, nie 
w iedział co odpowiedzieć, prosił, aby przyszła nazaju trz . K iedy się 
ponow nie zjaw iła, starzec leżał chory. Sąsiadka zakom unikow ała p. S., 
że po je j w izycie obłożył się s tarym i księgam i i czytał... Rano, kiedy 
weszła do izby, leżał na podłodze nieprzytom ny.

Źródłam i w iary  filiponów  są obok Biblii tradycje , tj. pism a ojców 
kościoła; w szystkie ich księgi cieszą się au to ry te tem  kanonicznym . 
Sekciarze ci odrzucają pierw sze siedem  koncyliów, popraw ione przez

59) M. G e r s s ,  Etwas über die sogenannten Phil ipponen in Masuren (Von 
der Verheiratung und der Ehe). Beiträge zur Kunde in Masuren. M itteilungen  
der Litterarischen G esellschaft M asovia 1. 1895, s. 3 3 — 60.
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p a tria rch ę  N ikona, uw ażają  je  za kacerskie. Księgi swoje czczą, 
dzieciom  w p a ja ją  k u lt d la  nich, żaden nie w eźm ie księgi do ręki, 
żeby się nie p rzeżegnał i nie pobłogosław ił —  podobnie po zakoń­
czeniu czytania. N ie w olno w ziąć księgi do ręk i żonatem u ani używ a­
jącem u alkoholu . Innow iercom  w  ogóle n ie d a je  się do rąk . K iedy 
w ładze p rusk ie  upow ażniły  M arcina G iersza w  1834 r. do dokonania 
w celu  urzędow ym  w yciągów  z ksiąg, na razie  zgodzili się, później 
odm ówili.

Sekciarze odrzucili 5 sakram entów , pozostali przy dwóch: chrzcie 
i spowiedzi. Do udzielan ia sak ram en tów  kom unii i ostatn iego n a ­
m aszczenia ludzie nie są godni, tak  sam o jak  rozgrzeszania („ s ta rik ” 
może ty lko  po spowiedzi zadać pokutę). „Rozgrzesza Bóg albo,., zie­
m ia” . Po re fo rm ie  N ikona praw dziw i kapłan i, w iern i s ta re j cerkw i, 
albo zostali zgładzeni, albo zm arli po w ięzieniach —  now ych n ik t nie 
je s t godny w yśw ięcać.

Religię swą uw ażają  staroobrzędow cy za nieskażoną, tak ą  jak  
za czasów apostolskich. Tw ierdzą, że Bóg rozporządza aniołam i, znają 
im iona siedm iu. N ajsta rszy  odpadł, m iejsce jego za ją ł św. M ichał, 
k tó ry  jest w ojew odą niebieskim . C hrystusa nazyw ają k ró lem  chw ały, 
M atce Bożej i św iętym  pośrednikom  w ysoką cześć oddają. N a jb a r­
dziej czczonym je s t św. M ikołaj i św. Jerzy . O brazu F ilipa nie znają. 
Jeś li ktoś skazany  został na  śm ierć, a rodzina m odliła się do św. M iko­
ła ja , wów czas ten  objaw iał się sędziem u, nakazyw ał cofnięcie w yro­
ku, potem  znikał. (W edług opow iadania D em bow skiego w  W ojnowie).

Sw. Eliasz sprow adza deszcz na prośby ludności. F iliponi w ierzą 
w  niebo i piekło. Dusza po śm ierci p rzebyw a w  ciem nościach, znosi 
m ęki, dopóki m odły i o fiary  pozostałych w  ciągu 40 dni nie u lżą jej. 
W ty m  ciem nym  m iejscu p rzebyw ają  dusze p rao jca A dam a i p roro­
ków . Tylko Salom on dla sw ej m ądrości poszedł prosto do nieba. Skład 
Apostolski przypom ina nicejski. W  czasie odm aw iania go n ie moż­
na się poruszać ani naw et śliny  przełknąć. K rzyż — w edług  w ierzeń 
filiponów  — m usi być sześcioram ienny, kacerzam i są wszyscy, k tó rzy  
używ ają innego. K rzyż C hrystusow y w ykonano z trzech  gatunków  
drzew a: cyprysow ego, cedrow ego i figowego. Ż egnają się tak , „ jak  to 
czynił C h ry stu s” 60).

N abożeństw a 61) odpraw iają  uproszczone: bez procesji, o rna tów  62), 
b łogosław ieństw a, kazań. U sunięto  „carskie w ro ta” , k tó re  istn ie ją  
w  cerkw iach. Do niedaw na p rzy  w yborze duszpasterza n ie  zw racano 
uw agi na w ykształcenie, lecz na św iątobliw ość kandydata : m ógł być 
ana lfabetą . W ym agano jednak , żeby „od u rodzen ia” nie używ ał alko­
holu, ty ton iu  i n ie  m iał żony. Jeżeli p rzed tem  b y ł żonaty, n ie wolno 
m u soowiadać. Po w yborze sk ładał przed obrazam i siedem  pokłonów 
do sam ej ziemi.

W śród duchow ieństw a nie m a h ierarch ii ani stałego uposażenia. 
..S ta rik ” u trzy m u je  się z dobrow olnych datków , darów  w  natu rze ,

60) T e t z n e r, Slawen...  s. 232 i nast.
61) M. G e r s  s, Die Glaubenslehre der Philipponen,  M itteilungen der L itte- 

rarischen G esellschaft M asovia, 1910 Lec (Giżycko), s. 1 — 16.
e2) Nie wiadom o, dlaczego dr R e i s 1 e r w  artykule zam ieszczonym  w  Evan­

gelisches G em eindeblatt 1903, s. 182 — 184 pt. Ein Ausflug zur russischen Kirche  
in Ostpreussen  w spom ina o tym , że duchow ny filipoński urzęduje „in einem  
Popenornat, kurzem  Talar und langen S trefeln”.
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obow iązany jest do odpraw iania nabożeństw  w sobotę wieczór, w  n ie­
dzielę ran o  i w  św ięta, dokonyw ania chrztów , spowiedzi, odwiedzania 
chorych i b ran ia  udziału  w pogrzebach.

„K niżnik” czyli uczony w Piśm ie, podobnie jak  ,,starik” nie może 
być żonaty. Jeżeli używ ał alkoholu, m usi odbyć pokutę. Obowiązkiem  
jego jes t czytanie tekstów  podczas nabożeństw , ale nie wolno m u 
podejść do głównego — środkowego — ołtarza ani czytać Ewangelii.

W siedem dziesiątych latach  X IX  w ieku posiadali staroobrzę­
dowcy w  powiecie m rągow skim  5 św iątyń: cerkiew kę w klasztorze 
nad  jeziorem  Duś m urow aną, w  W ojnowie, Ładnym  Polu, O nufry - 
jew ie — drew niane, w O siniaku skrom ny dom m odlitw y. G łówna 
ściana (na w prost drzw i w ejściow ych) zawieszona była licznym i obra­
zami, m alow anym i na  deskach lub blasze mosiężnej, k tóre  mogły być 
w ykonane tylko przez staroobrzędow ca. Znaczną ilość w ykonał W asil 
Sam ulow , nie bez ta len tu , używ ając b iałka zam iast oleju. Był to syn 
kupca z K aługi, przygotow yw ał się do zawodu kupieckiego, uczył się 
m alarstw a w t klasztorze. W 1812 r. osiadł w  G rodnie, potem  prze­
niósł się do A ugustow a, u trzym yw ał się z m alarstw a. W 1836 r. osie­
dlił się w W ojnowie.

Pod św iętym i obrazam i i krzyżam i m osiężnym i na półkach i sto­
łach ustaw ione rzędem  stare  księgi, k tóre by ły  w w ielkim  poszano­
w aniu . M arcin G iersz w yliczył i opisał owe księgi po „m alennach” .

W W ojnowie w artościow e księgi pozostały po Jafim ie  Borysowie, 
k tó ry  je  za w łasne pieniądze nabył. N ajcenniejsza by ła  Biblia, d ru ­
kow ana w  1581 r. (7089 po Adamie) w  O strogu na W ołyniu za czasów 
ks. K onstantego Ostrogskiego, k tó ry  p rzy  chrzcie p rzy ją ł im ię W a­
syla. Ta pierw sza w  języku cerkiew nosłow iańskim  na ziem iach 
ru sk ich  d rukow ana B iblia nosi nazw ę O strogskiej. W ykonał ją  diakon 
Iw an Fedorow, k tóry , zm uszony do ucieczki z M oskwy, p rzy ję ty  
został z o tw artym i rękom a w Ostrogu.

Ew angelię d rukow aną w M oskwie 1596 r. posiadał m alarz W asyl 
Sam ulow . N auczyciel w  W ojnowie Tym ofiej, k tó ry  —  jako jedyny  
z nielicznych in teligen tów  odegrał znaczną rolę w  okolicy — 
szczycił się Ew angelią drukow aną w O strogu 1581 r. —  z niej czytano 
w ersety  w  czasie nabożeństw a. Dalej zw racały uw agę następujące 
w ydaw nictw a: Księga Apostołów  pochodziła z d rukarn i założonej 
w  M oskwie przez cara Iw ana Groźnego, tłoczona 1596 r., Objaśnienie 
księgi apostolskiej Jana Zlotoustego  z 1620 r., Księga Cyryla, czyli 
wyciągi z pism  Ojców Kościoła, drukow ana w M oskwie 1694 r. Za­
w iera ona rozdziały o kacerstw ie rzym skim , lu tersk im  i arm ińskim  
oraz obrazuje pojęcia re lig ijne staroobrzędowców. Psałterz, tłu m a­
czony przez C yryla i Metodego, tłoczony w  W ilnie 1779 r. Czasownik, 
czyli czasosłów zaw ierajacv m odlitw y używ ane w czasie nabożeństw , 
d rukow any  w S upraślu  1772 r. Oktai zaw ierający pieśni pochwralne, 
d rukow any  w M oskwie 1618 r., ponadto w yliczył G iersz 10 ksiąg, 
d rukow anych w Supraślu , Poczajowie, W ilnie i Moskwie.

Filiponi posiadali w iele jeszcze starych  ksiąg: w W ojnowie duża 
liczba leżała w kurzu na strychu  domu sołtysa Borisowa, k tó ry  sum i- 
to w ał się i tw ierdził, że czuje w yrzu ty  sum ienia — ale nie ma odpo­
w iedniego m iejsca na te  skarby. P raw ie  w szystkie te b iałe kruki p rze­
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trw a ły  w  św iątyn i w ojnow skiej i w  klasztorze nad  jeziorem . Dużą 
liczbę s ta ran n ie  p rzep isanych  przez zakonników , opraw ionych, po­
święconych, znaleźć m ożna po dom ach filipońskich.

Dziś jeszcze n iechę tn ie  pokazują d rukow ane księgi, na życzenie 
zw iedzających p rezen tu je  się odpisy. G iersz tw ierdził, że k iedy opi­
syw ał owe b iałe kruki, wolno m u było p atrzeć  na nie, czytać, ale  
k a r tk i p rzew raca ł staroobrzędow iec. „K acersk ich” ksiąg czytać n ie  
wolno było. Z am ierzali podobno filiponi sam i założyć d ru k a rn ię  
w  W ojnowie, ale nie doszło to do sku tku .

N ad jeziorem  Duś is tn ia ła  puste ln ia . K iedy  w 1847 r. p rzyby ł 
z K rakow a św iątobliw y w ykształcony duchow ny, M ichał Chowronin, 
k tó ry  w y w arł dodatn i w pływ  na  sekciarzy, p rze ją ł p uste ln ię  i założył 
klasztor. Po pew nym  czasie obrano C how ronina duszpasterzem . 
D rugi k lasztor is tn ia ł w  O nufry jew ie, sp łonął jed n ak  w  siedem dzie­
siątych  la tach  X IX  w ieku. D ługi czas sterczały  opuszczone zgliszcza. 
W sąsiedztw ie k laszto ru  nad  jeziorem , w  M ajdanie, założyły klasztor 
zakonnice. P rzy n a jm n ie j raz  do roku  albo p rzedstaw iciele zakonni­
ków, albo m niszek w ybierali się do Rosji, zb ierając ofiary  na u trz y ­
m anie k lasztorów .

Zdarzało się jednak , że żan d arm eria  lub inne w ładze rosy jsk ie  
za trzym yw ały  kw estarzy  w  areszcie, ale przew ażnie w ypraw a opła­
cała się. W pływ ow ą osobą, cieszącą się pow ażaniem , b y ł n iejak i 
Szlachcic. U rodził się w S ejnach  roku  1822, p rzy jech ał do W ojnowa, 
został nauczycielem , przez pięć la t baw ił w  R ydze jako duszpasterz, 
skąd w rócił do W ojnowa. O siadł później w  P iaskach. B ył to piękny, 
godny, sz lachetny  i k u ltu ra ln y  człow iek. M ieszkanie jego pełne p ięk­
n ych  obrazów  i s ta rych  ksiąg m iało być „m ałą św ią tyn ią” .

8. Z ż y c i a  f i l i p o n ó w

O ile w ładze pruskie, k tó re  s tykały  się ze staroobrzędow cam i, 
b y ły  z nim i w  dobrej kom ityw ie, w yrażały  się o n ich  pochlebnie,
0 ty le  cyw ilna ludność, zw łaszcza niem iecka, osiadła na ty m  teren ie , 
zazdrosnym  okiem  p atrzy ła  na „uprzyw ilejow anych  przybyszów ” . 
Rościli p re ten s ję  ci, k tó rzy  nic z n ich  nie korzystali, jak: lekarze, 
ap tekarze, karczm arze i inni. N ie mogli im  darow ać m onopolu na 
r>'by: skarży li się na to, że g igantycznym i sieciam i łowili naw et płotki
1 stynki, a n ikom u z w ędką usiąść nie pozwolili. W szystkie ry b y  i rak i 
w ysyłali do Polski, a n a  m iejscu odczuw ano ich brak. R zucano na 
filiponów  p rzeróżne oszczerstwa.

P rzyby li na te re n  w  znacznej ilości n ie  żonaci sekciarze, p rze­
w ażnie robotnicy , dla b ra k u  dziew cząt w e w łasnym  środow isku, 
naw iązyw ali k o n tak t z m iejscow ym i. R ezu lta tem  by ły  dzikie m ałżeń­
stw a, na co uskarżało  się duchow ieństw o. P asto r z N aw iad 
np. 26 kw ietn ia 1843 r. ża lił się, że w  sw ojej parafii m iał 11 dzikich 
m ałżeństw  oraz w ielką liczbę dzieci n ieślubnych . W ładze poszły na 
ręk ę  duchow ieństw u, nakazały  parom  w  ciągu czterech tygodni zale­
galizować zw iązek. N ieposłuszeństw o pociągało karę  p ieniężną i w ię­
zienie. W yw ołało to  znów zam ęt i niezadow olenie. Z czasem  spraw y 
u łożyły  się, zwłaszcza k iedy na w niosek sta ro sty  m rągow skiego, 
A ugusta  Łyśniew skiego, pow stała  p ara fia  ew angelicka w  Ukcie.

P rzy  zaw ieran iu  m ałżeństw  m ieszanych pobierali się filiponi 
z M azurkam i-ew angeliczkam i, natom iast nie było  w ypadku , żeby
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ew angelik  czy kato lik  pojął filiponkę. Ś luby m iały się odbywać obo­
wiązkowo w kościele, ponieważ m ężczyźni nie godzili się na to, ko­
b ie ty  przy jm ow ały  chrzest w edług ry tu a łu  staroobrzędowców, często 
przenosiły  się z m ężam i do Polski czy Rosji.

C hrzty  dorosłych odbyw ały się przew ażnie w rzece K ru ty n i albo 
jeziorze. D ługi czas pokazyw ano m iejsce, gdzie „sta rik” ochrzcił 
parobka w yznania praw osław nego oraz dziew czynę-katoliczkę, k tó ­
rzy  się n iebaw em  pobrali. „S ta rik ” stał na desce, podczas kiedy 
neofici m usieli się schylić, aby się zanurzyć, gdyż woda była p ły tka. 
T łum  w iernych , zgrom adzonych nad  rzeką, w iw atow ał na cześć n a ­
w róconych, k tórzy , p rzed tem  zaledw ie tolerow ani, po chrzcie byli 
szanow ani i poważani.

W r. 1825 przyobiecały  w ładze zw olnienie od służby wojskowej: 
chodziło o jedno pokolenie p ierw szych osadników. K iedy w r. 1843 
pow ołano pierw szego rek ru ta , podniósł się lam en t i narzekania. O ka­
zało się z czasem, że m łodzi filiponi tak  rozm iłowali się w żołnierskim  
rzem iośle, że stali się w zorow ym i żołnierzam i, jeden z nich w róciw ­
szy w rodzinne pielesze do P iasków  w stopniu podoficera został soł­
tysem , w  karbach  trzy m ał całą wieś, uw ażany by ł za wzór.

U w zględniając zakorzenione zw yczaje pozwolono starow iercom  
noszenie zarostów .

Długo słuchać n ie  chcieli m ężowie filipońscy, aby córki ich, 
w nuczki czy siostry uczyły  się czytania i pisania. W 1847 r. ogłoszono 
nakaz posyłania dziew cząt na rów ni z chłopcam i do szkoły, opornych 
karano  grzyw ną, w końcu podporządkow ali się... Powoli dostoso­
w ali się filiponi do w arunków , do rozporządzeń w ładz, a chociaż 
re lig ia nadal n ie  pozw alała im  przeciw staw iać się woli „B ożej” 
i leczyć choroby, to jed n ak  w 1853 poddali się po raz  pierw szy maso­
w em u szczepieniu przeciw  ospie.

Obszary, na k tó rych  założono wsie filipońskie, nie od razu  odse­
parow ano od terenów  państw ow ych lasów. Wieś W ojnowo w yodręb­
niono z nadleśnictw a M ikołajki i u tw orzono gm inę sam oistną na 
zasadzie dek retu  królew skiego z dn. 17 m arca 1862 r. Osiniak, P io­
trow o, Gałkow o i Kadzidłowo oderw ano od nadleśnictw a K ru ty n ia  
w  1874 r. O nufry jew o —  Piaski od nadleśnictw a G uzianki w 1874 r., 
a Zam eczek — Janow o od nadleśnictw a K ru ty n ia  w 1875 r.

W ielu filiponów  prow adziło koczownicze życie: w iosną zam ykali 
dom y i w yjeżdżali z rodzinam i na roboty  do Polski albo Rosji, 
dokąd —  jâk  tw ierdzi T e t z n e r  —  w zrok ich zawsze był skiero­
w any. Jesienią w racali, przyw ożąc sporo grosza. N iektórzy z nich 
przejaw iali „szeroką rosyjską n a tu rę ” i rozmach. Byli w śród nich 
bogacze, k tórzy p racy  się nie w 'yrzekli. Taki Ulas Słowikow w  P ia­
skach, k tórego uw iecznił F ritz  Skow ronnek w noweli p t. Bała­
łajka  63), skupow ał ziemię od w szystkich, k tórzy się w ynosili 
z pow rotem  do Polski, posiadał ponad 1000 m orgów roli. Radziwon 
K rym ów  m iał w O nufry jew ie  duży m ają tek  ziemski, znaczne 
k ap ita ły  w bankach, ponadto dzierżaw ił tysiące hektarów  wód pań ­
stw ow ych i podobnie jak  Ł ariw an Sm irnow, „rudy skąpiec” — jak  go 
nazw ał Skow ronnek — może syn albo w nuk  Onufrego, posiadał 
obszary ziemi, dzierżaw ił nie ty lko  jeziora, ale rozległe sady. Zarzą-

e3) Fritz S k o w r o n n e k ,  Das Masurenbuch,  Berlin 1901, s. 102.
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dzał m ają tk iem  b ra t Ł ariw ana, on sam  w ózkiem  objeżdżał m iasteczka 
m azursk ie sp rzedając  owoce detaliczn ie na ry n k ach .

N iechętni zaczęli filiponów  podejrzew ać o szpiegostwo, ale n ik t 
im  tego udow odnić nie m ógł. N atom iast konfidenci w yw iadu p ań stw a 
ościennego często w  p rzeb ran iu  za staroobrzędow ców  penetrow ali 
ziem ię w schodniopruską. K to wie, czy ten  powód n ie  w yw ołał 
w  1884 r. rozporządzenia w ysied len ia z w iosek filipońskich w szyst­
kich, n ie  posiadających dow odu p rusk ie j przynależności państw ow ej.

W ładze carskie nie m ogły ścierpieć sekciarzy na te ren ie  P ru s  
W schodnich. W końcu X IX  w ieku duchow ny praw osław ny przy  
poselstw ie rosy jsk im  w B erlin ie, M alcew, p rzyby ł na te re n  z m isją 
re lig ijn ą . Udało m u się pozyskać pew ną liczbę kolonistów . W 1895 r. 
m ieszkańcy O siniaka i P io trow a oderw ali się od parafii w ojnow skiej 
i założyli w łasny  dom m odlitw y. M alcew p rzy jeżdżał ra z  albo dw a 
razy  do roku, spow iadał i udziela ł K om unii. M alcew  tw ierdził, że 
para fian ie  w ojnowscy, to filiponi, bezpopowcy, osiniaccy zaś to  sta ro ­
obrzędow cy. N abożeństw a ich odbyw ały się w edług  ry tu a łu  p rzedn i- 
konowskiego.

Nie wiadomo, dlaczego żaden z p isarzy  niem ieckich, k tórzy  ta k  in­
teresow ali się staroobrzędow cam i rosy jsk im i, ani słowem  nié w spom ­
n ia ł o m nichu Paw le, nazw anym  „P ru sk im ” i o roli, jaką  odegrał na 
ziem i m azursk ie j. Zgrom adził on wkoło siebie około 60 m nichów  
fiedosiejew ców  oraz filiponów , k tó rzy  podporządkow ali się pierw szym . 
Z aję li oni is tn ie jący  k lasztor w W ojnowie, rozbudow ali go i założyli 
gospodarstw o. P aw eł zgrom adzić m iał w iele s ta ry ch  ksiąg cerk iew ­
ny ch  63a). W d ru k a rn i s tarow iersk iej, k tó ra  is tn ia ła  w Piszu, gdzie 
w ychodziło czas jak iś  pism o „ Is tin a”, P aw eł w ydrukow ał swoją roz­
p raw ę o m ałżeństw ie p t. Sbornik o brakach. W W ojnowie odby­
w a ły  się za czasów P aw ła  d yspu ty  na tem a ty  re lig ijne  i sobory, 
zjeżdżali duchow ni z Rosji i M ołdawii.

W 1867 r. P aw eł i zakonnicy naw rócili się, sprzedali klasztor 
i zabudow ania nad  jeziorem  Duś zakonnicom  z M ajdanu  i w yw ędro- 
w ali do Rosji. W ładze cesarskie obiecały bezp ła tn ie  ziem ię ty m  fili- 
ponom , k tó rzy  naw rócą się i przeniosą do k ra ju  m acierzystego. Byli 
tacy , k tórzy  zapragnęli popróbow ać szczęścia, w yjechali na kró tko  
p rzed  w ybuchem  pierw szej w ojny  św iatow ej, doznali jed n ak  niezbyt 
gościnnego p rzy jęcia  i pow rócili na M azury.

W klasztorze Spas-T roickim  n ad  jeziorem  ciężko pracow ały  na 
ro li siostry, uczyły  też dziatw ę i m łode dziew częta. W początkach 
X X  w ieku k ilka zakonnic w y jechało  w  głąb Rosji w  celu propagandy, 
k tó ra  odniosła skutek : w  1908 czy 1909 r. p rzyby ła  duża liczba mło­
dziu tk ich  kobiet, przyw iozły pieniądze, zboże, obrazy; dw ie córki 
bogatego kupca z K azania T ichonkina ofiarow ały  piękny  żyrandol, 
k tó ry  zawieszono w  c e rk iew c e64). Nie w szystk ie  jed n ak  zdołały 
przyzw yczaić się do nowego m iejsca i now ych w arunków . W iele 
w róciło  nad Wołgę.

H arry  S c h u m a n n  wspom ina, że k iedy  w ybuchła I w ojna 
św iatow a, „zaczęto spoglądać na filiponów  z pogardliw ym  uśm iechem

e3a) i. G r e k - P a b i s o w a ,  Wiadomości o starowiercach.. . s. 145, 147.
M) Niektórzy tw ierdzą, że to  dar cara rosyjskiego. Anastazja M akarowska, 

założycielka i kierow niczka spółdzielni przem ysłu ludow ego i artystycznego  
„M azurka” w  W ojnowie, tw ierdzi, że to dar ojca Tichonkinówien.
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i w zruszeniem  ram io n ” . Jest to o ty le  prawdopodobne, że w p ierw ­
szych dniach w rześnia 1914 r. w sie filipońskie zalane zostały przez 
oddziały pu łku  Schellw itza, k tó re  biw akow ały tam  czas jakiś. Żoł­
nierze p rzyby li z cen tra lnych  N iem iec nie zawsze życzliwie odno­
sili się do w schodniopruskich „K ozaków ”, jak  miejscowa ludność 
m azurska nazyw ała staroobrzędowców.

Zima 1914—  1915 dała się srodze w e znaki: bitw a nad jezioram i 
m azurskim i, rozgorzała w lu tym , fron t ciągnął się od K łajpedy  do 
R u c ian eg o ö5). Ś lady row ów  strzeleckich  p rze trw ały  m iejscam i do 
ostatn ich  czasów. N iejedna d rew niana chałupa spłonęła, świadczą 
o ty m  liczne m urow ańce, wzniesione na koszt Rzeszy niem ieckiej 
w  latach  1922 i 1923.

W ty m  sam ym  czasie były jeniec, porucznik w ojsk carskich, 
Aw ajew , osiadł na sk ra ju  wsi O siniak jako pop prawOsławny, w ybu­
dow ał drew nianą cerkiew kę, k tó ra  dom inuje nad  okolicą.

Ciężkie były la ta  pow ojenne. W ielką klęskę ponieśli w łaściciele 
dzierżaw cy sadów w okresie zim y 1928/9 roku, k iedy to n iem al 
w szystkie drzew a owocowe w ym arzły, podobnie jak  to miało m iejsce 
w  Polsce.

Pobudki, jakim i kierow ała się propaganda tu rystyczna , zdziałały, 
że obchodzono w roku  1930 dość uroczyście stulecie założenia kolonii 
staroobrzędow ców . Zdaniem  prasy  w schodniopruskiej liczne czaso­
pism a w całej Rzeszy zam ieściły sążniste a rty k u ły , ch arak te ry zu ­
jące w spółczesnych filiponów  na podstaw ie wiadom ości zaczerpnię­
tych  ze s ta rych  encyklopedii, ta k  że sam i in te ligen tn ie jsi filiponi, « 
kiedy im  tego rodzaju  druki pokazywano, „kiw ali głow am i” lub 
w yrażali oburzenie.

Tym  niem niej uroczystość odbyła się. Dość tłum nie  zjaw ili się 
ciekawi i goście z dalszych stron w W ielką Sobotę, aby wziąć udział 
w  nabożeństw ie pasy jnym , k tó re rozpoczęło się o północy. Podczas 
R ezurekcji nastró j panow ał podniosły, potęgow ała go niezliczona ilość 
p łonących świec nie ty lko  przed obrazam i, krzyżam i, ale i w rękach  
tłu m n ie  zebranych  uczestników . N iem ieccy goście podziwiali „egzo- 
tyczność” tej uroczystości, zwłaszcza finał przed „m alenną” : 
„C hristos w oskries” 66).

W lecie odbyła się uroczystość sportowa.. Dziś jeszcze oglądać 
m ożna dużych rozm iarów  ocieniony narzutow iec przy zbiegu ulic 
W ojnowskiej oraz Osiniackiej. B rak  na nim  jednak  jakiegokolw iek 
napisu . Nieco dalej w stronę cerkw i, przed budynkiem  szkolnym , na 
dw óch otoczakach spoczywa m onolit w kształcie elipsy, na k tó ry m  
w ykuto  ty lko  dwie daty : „1830—  1930” .

Z a k o ń c z e n i e

Wsie filipońskie zatraciły  swoją egzotyczność: cha ty  d rew niane 
z bierw ion nie ociosanych są rzadkością. B arw ne koszule noszone na 
zew nątrz  spodni rzadko się spotyka. W ym ierają patriarchow ie o blond 
kędzierzaw ych brodach. Młodzież idzie z postępem . W starszych do­
m ach znajdzie się jeszcze sam ow ar i bałała jka , a w polu za sadem

fi5) Schlachtfelder in Ostpreussen, K rólewiec, s. 142, 145.
66) Zur Jahrhundertsfeier der Philipponen, Unsere Heimat, 1930, nr 16, s. 134.
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łaźnia, o ryg inalna  rosy jska  „b an ia” . Jeszcze dziś są tacy , k tó rzy  
w yparzyw szy się w  zim owy w ieczór w ybiegają , ta rz a ją  się po 
śniegu — a idzie im  to na zdrowie.

S ta ry ch  p ieśni ludow ych filiponi nie przechow ali, te  k tó re  śpie­
w ają , pow stały  w  końcu X IX  i w X X  w ieku. To sam o odnosi się do 
p ieśn i re lig ijn y ch . Prof. J a k u b o w s k i  podaje, że Iw an Zawołoko 
z Ł otw y spisał w  W ojnow ie przed w ojną i w ydał pieśni, k tó re  już 
tam  nie są śpiew ane. W odróżnieniu  od M azurów , baśni, podania, 
legendy filiponów  przedstaw iają  się n iezw ykle ubogo. Spotyka się 
filiponów  w  W ojnowie, O nufry jew ie , P iaskach, Zam eczku, Galkowie, 
k ilka rodzin w  Osiniaku... O środkiem  kolonii je s t jak  w  ciągu 130 la t 
W ojnowo, m ożna dostać się au tobusem  z M rągowa, m ożna dojść pieszo 
z R ucianego szosą szczycieńską przez puszczę albo krótszą drogą 
polną przez Dybowo, W ólkę, O siniak. Wsie porozrzucane na pofalo­
w anych  m alow niczych p rzestrzen iach , okolone sinym  lasem  na h o ry ­
zoncie. N ad z dala  w idzianym  W ojnow em  dom inuje cerkiew ka
0 sreb rzyste j kopule, w cale nie tak a  szpetna, jak  opisał W ańkowicz. 
O dm alow ano ją  po w ojnie.

W ieś W ojnowo ciągnie się na przestrzen i 2 kilom etrów , jest czysto 
u trzy m an a, porządnie zabudow ana. Dużo jest m urow ańców  z 1922 r.
1 późniejszych czasów. O bejścia s ta ran n ie  u trzym ane. Św iątynia, 
czyli „m alen n a” , w  środku wsi m urow ana, czyni w rażen ie  p ro testan c­
kiej czy kato lick iej, jedyn ie  sześcioram ienny krzyż dom inuje nad  nią. 
W ew nątrz  idealn ie  czysto. Na głów nej ścianie, na w prost dźw ierzy 
w ejściow ych, rzędam i w iszą ponure , ciem ne b izan ty jsk ie  obrazy, 
każdy otoczony g irlandą z barw nych  papierow ych kw iatów . Ta pstro- 
kacizna ożywia ścianę, a le  n ie bardzo  harm onizu je  z pow agą m alo­
w ideł. M osiężne krzyże różnej w ielkości um ieszczono rzędam i —  pod 
nim i na stole ustaw ione cenne s ta re  księgi.

Podczas mego poby tu  w W ojnowie, la tem  1951 roku, w y b ra­
łam  się pew nej niedzieli do „m alen n y ” . O godzinie 7 now oobrany 
„ s ta r ik ” K rassow ski w  cyw ilnym  u bran iu  przed głów nym  ołtarzem  
„na lo jem ” odpraw iał nabożeństw o. P rzy  dw óch — po obu stronach  
um ieszczonych „na ło jach” — czytali w ersety  z św iętych ksiąg na 
zm ianę czterej „kn iżn icy” : dw ie kobiety  i dw aj m ężczyźni. Ewangelię 
czyta jedyn ie duszpasterz. (S tarego tes tam en tu  nie używ ają, gdyż 
„bardzo w iele m iejsc abso lu tn ie n ie  n ad a je  się do głośnego czy tan ia” 
jak  tw ierdzą).

O becnie już n ie p rzestrzegają, jak  daw niej przepisow ych m iejsc, 
w idzi się po p raw ej s tron ie rów nież kobiety, a po lew ej mężczyzn. 
G orliw ie i z p rzejęciem  żegnając się, b iją  niezliczoną ilość razy  po­
kłony nie ty lko  starzy, ale  i m łodzi. Na tak im  nabożeństw ie byw a 
40 do 50 osób, p rzew ażają  kobiety i tu  m ożna oglądać resztk i daw ­
nego ubioru. (Sam odziały spotyka się jeszcze. Nic dziwnego — jeszcze 
przed  w ojną posiadała krosna i pracow nię tkacką założycielka spół­
dzielni „M azurka” — A nastazja  M akarow ska). K obiety  w iążą chustk i 
pod brodą, m łode zaś b arw n e  i ładne nowe chustk i sp inają  broszką 
pod brodą. C hustka, spadając na ram iona, plecy i piersi tw orzy rodzaj 
pelerynk i, często obszytej frendzlą.

66



Na oknie obok drzw i w ejściow ych „m alenny” leżą książki nowe, 
drukow ane cyrylicą. Na dole napis Liebesgaben der Christlichen  
Gesellschaft zu  Kassel. W ydane przez Tow arzystw o B iblijne w  B er­
lin ie 1917 r.

„S ta rik ” K rassow ski jeszcze m łody, liczy dopiero 60 la t” — po­
w iada o nim  osiem dziesięcioletni brodacz, n iezw ykle sym patyczny 
M aksim  Dembowski, którego zaszczytna funkcja  polegała na zapa­
laniu, ob jaśn ian iu  i gaszeniu świec w czasie nabożeństw a. K rassow ski 
w  przeciw ieństw ie do swego poprzednika, to człowiek św iatły, w iele 
la t p rzebyw ał w  A m eryce, czynił w rażenie człowieka ku ltu ra lnego  
i zacnego. W ielu filiponów  — tak  m ężczyzn, jak  kobiet — na nabo­
żeństw a nie uczęszcza, dowodząc, że są ludźm i p racy  i że nie 
m ają czasu.

F iliponi m ówią po polsku, s tarsi rów nież po niem iecku, a rozm a­
w iając po rosy jsku  używ ają polonizm ów i germ anizm ów , zatracili 
-miękki akcent. W chodząc do m ieszkania, zostaw iają na progu p an ­
tofle; w  izbie drepcą w  sam ych pończochach, aby nie zabrudzić ideal­
nie b iałej podłogi. J e s t to ogólnofilipoński zwyczaj.

W izbie Dembowskiego, k tórego odw iedziłam  w 1951 r., podobnie 
jak  u innych  było m nóstw o obrazów, przed k tórym i trzy  razy  dzien­
n ie  jeszcze modlono się i sk ładano pokłony. A w relia Dem bow ska — 
żona —  p łynn ie odczytyw ała tek s ty  z dw óch starosłow iańskich ksiąg 
nie drukow anych, lecz przepisanych. N auczyła się tego u zakonnic. 
Około pół k ilom etra od dom ostwa Dembowskiego, k tó ry  z dala  od 
zabudow ań posiadał przepisow ą łaźnię, z k tó rej b y ł dum ny, nad 
lśniącym , m alow niczym  jeziorem  Duś rozpościerają się zabudow ania 
k lasztorne. B ram a o tw arta , groźnych psów nie było widać —  nie tak  
jak  w opisach z różnych  czasów.

Gdzieniegdzie k rząta ły  się zakonnice. N ajstarsza liczyła 93, n a j­
młodsza 61 lat. M atka A ntonina K ondratiew a, odziana ja k  inne 
w czarny hab it; na okrągłej czapce chustka czarna z czerwoną w y ­
pustką dokoła tw orzy ła zarazem  pelerynkę.

W cerkw i m urow anej bogactw o obrazów, krzyżów  m osiężnych, 
s ta rych  w  pergam in  opraw ionych ozdobnych ksiąg, nałoje i różne 
sprzęty , w ym agane przez ry tu a ł, p iękny i kosztowny żyrandol. P rze­
w odniczka w habicie pokazała ty lko  dwie stare  księgi przepisane, 
sta rodruków  pokazać nie chciała, zaznaczyła tylko, że liczą one prze­
szło 300 lat.

N abożeństw a odpraw iają zakonnice, spow iadają się w zajem nie. 
O ryginalne są różańce, sprow adzone przed pierw szą w ojną z Rosji. 
W ykonane ze skóry, liczą 107 m ałych żeberek, czyli p łatków , naciąg­
n iętych  na szeroki skórzany pasek, zakończony tró jk ą tem . Szesnaste, 
pięćdziesiąte piąte, osiem dziesiąte dziew iąte i sto ósme żebra są w ięk­
szych rozm iarów . Zakonnice sam e w yrab ia ły  różańce z paciorków , 
używ ając ich z rana, w  południe, w ieczorem  i nocą.

Za w arzyw nym  i kw ietnym  ogrodem  nad sam ym  jeziorem  roz­
pościera się m alowniczo zaciszny cm entarz; mogiły m niszek ubogie, 
bez nagrobków . Pośrodku krzyż granitow y, nagrobek  jakiegoś Ja k u ­
bowskiego. Co łączyło tego człowieka z klasztorem  żeńskim , tego 
oprow adzająca m łoda „pasłusznica” powiedzieć nie mogła, w iedziała
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ty lko, że pom nik  w zniosły dzieci zm arłego. „Pasłusznica” — m łoda 
M azurka, nieco ułom na, siero ta  w ychow ana w  klasztorze, „naw ró­
ciła” się i czuła się dobrze.

Na w yniosłym  brzegu jeziora, bezpośrednio przy  zabudow aniach 
gospodarczych, rozpościera się cm entarz  świecki. W cieniu drzew  — 
m iędzy innym i w iśniow ych —  m ogiły n iezbyt s ta ran n ie  u trzym ane. 
Na d rew nianych  sześcioram iennych krzyżach po odw rotnej stronie 
nazw iska: Jew dok ija  W róbel, N ikołaj M atfiejew icz B ieliński, Efim ia 
D em bow ska, Ew stachia K rassow ska, Koźm a K rassow ski, Jew dokij 
D anielew ski, W akarej W orobiow, N azar W ierzchow ski, Izydor D a­
nielew ski.

S iostry, m im o sędziwego w ieku, jak  mogą, tak  p racu ją  w gospo­
darstw ie. W spółw yznaw cy pom agają. Zakonnice bardzo się p rzyw ią­
zały  do swego k la sz to ru -p u s te ln i67). '

H itlerow cy ustosunkow ali się do filiponów  negatyw nie . K to wie, 
czy gdyby panow anie ich trw a ło  d łużej, staroobrzędow cy nie zn iknę­
liby  z pow ierzchni ziemi m azursk ie j. N iejeden  znalazł się za Odrą.

C harak te rystyczne  jest ustosunkow anie się do nich dzisiejszych 
pisarzy w NRF. W  roku  1960 ukazała się książka przygotow ana przez 
zespół getyndzki, w ydana nak ładem  H olznera w  W ürzburgu. Jes t to  
spuścizna po d r P au lu  G lassie, opracow ana przez F ritza  B reden- 
berga 68). O ile przed  w ojną zagadnienie staroobrzędow ców  rosyjsk ich  
fascynow ało p isarzy  i czy te ln ików  nie ty lko  w schodniopruskich, ale 
i n iem ieckich, o ty le  w okresie pow ojennym  straciło  swą aktualność. 
N azw a filiponów  została za ta rta . G lass i B redenberg  w książce jej nie 
w ym ienili, n aw et podając dane o tak ich  m iejscowościach, jak  E ckerts­
dorf, Fedorw alde — P e te rh a in  i in. W edług B redenberga w  1930 roku  
liczono 2000 filiponów . Z obszernego spisu ludności w r. 1939 zamiesz­
czonego w w yżej w ym ienionej książce, nie m ożna w yprow adzić liczby 
ludności rosyjskiego pochodzenia we w siach pow iatu  m rągow skiego. 
Sam ą nazw ę „filiponi” w ym ieniono w całej książce liczącej 355 stron 
raz jeden  tak  pobieżnie, że czyteln ik , n ie  znający  dziejów  tych  osad­
ników  na p rzestrzen i 130 la t, naw et n ie  zwróci na to uwagi.

* * *

Po odzyskaniu te ren u  M azur w  1945 roku v/ładze polskie życzliwie 
ustosunkow ały  się do zakonnic. Szabrow nicy jakoś tu  nie dotarli. 
K ilka gospodarstw  spłonęło, p rzew ażnie jed n ak  m azurskich.

Filiponi w  Polsce Ludow ej na ogół czują się dobrze. Liczba ich 
obecnie w ynosi około 900. N ikt im  ziem i nie odebrał, inw en tarz  posia­
dają  nie najgorszy. Dzieci uczęszczając do polskich szkół, w siąkają 
w społeczeństwo polskie.

Coraz częściej zdarzają  się m ałżeństw a m ieszane. S tarzy  uw a­
żają się za Rosjan, ale „ tu te jszy ch ” , młodzi... za autochtonów . 
W szyscy posiadają obyw atelstw o polskie.

*7) Der Kreis  Sensburg,  s. 330 — 339.
08) Podczas m ego pobytu w  1951 roku podano mi liczbę 11. I. G rek-Pabisow a  

na str. 149 zaznacza „dziś m ieszka tylko 7 m niszek”. Natom iast w  wykazach  
znajdujących się w  W ydziale W yznaniowym  w edług ostatniego spisu figuruje  
cyfra 13. W idocznie zaliczono nie tylko mniszki, ale w szystkie kobiety, za­
m ieszkałe na terenie klasztoru.

68


